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Nowe zasady wynagradzania 
z „Karty Hutnika"

Dodatkowy protokół nr 3 z 
30 grudnia 1975 roku do 
Układu Zbiorowego Pracy 

dla Przemysłu Hutniczego za­
warty między Zarządem Głów­
nym Związku Zawodowego 
Hutników i Ministerstwem 
Przemysłu Ciężkiego wprowa­
dza zmiany w zasadach przy­
znawania i wypłacania spe­
cjalnego wynagrodzenia z ty­
tułu „Karty Hutnika”.

Na czym polegają zmiany? 
W pierwszym rzędzie wpro­

wadza się rozliczanie i wypła­
tę wynagrodzenia z tytułu

04. do 31. 12. 1975 r„ w któ­
rym nie osiągnął jeszcze 2- 
letniego stażu.

Przedstawione wyżej reguły 
obowiązują analogicznie dla 5, 
10- i 15-letnich szczebli stażo­
wych.

Istotnym postanowieniem 
jest stwierdzenie, że jeżeliby 
wynagrodzenie wg nowych za­
sad było w stosunku miesię­
cznym kwotowo niższe od wy­
nagrodzenia wg starych zasad 
to obliczy się pracownikowi 
wynagrodzenie wg starych za­
sad.

Wynagrodzenia wypłaca się 
co miesiąc z dołu.

Pracownikowi, który ukoń­
czył 2, 5, 10 i 15-letni staż pra­
cy przysługuje wynagrodzenie 
w odpowiednim wymiarze po­
cząwszy od dnia następującego 
po dniu, w którym pracownik 
nabył uprawnienie do tego 
wynagrodzenia.

Przedstawione tu nowe zasa­
dy wypłat wynagrodzenia z 
tytułu „Karty Hutnika” są 
podstawowym fragmentem o- 
gólnych zasad. Wyjaśnień w 
szczegółowych przypadkach u- 
dzielają kierownictwa wydzia­
łów oraz prezesi rad zakłado­
wych. (mg)

W Wydziale Rur Zgrzewa­
nych, o którym piszemy na 
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Fot. S. GAWROŃSKI

Od niedzieli 15 bm. 
sprawdzamy nazwiska 
na listach wyborców!

Lokale Obwodowych Ko­
misji Wyborczych w Nowej 
Hucie są już gotowe na 
przyjęcie pierwszych gości. 
Będą nimi wyborcy, którzy 
od najbliższej niedzieli 15 
bm., przybywać tutaj będą 
w celu sprawdzenia swych 
nazwisk na spisach.

Wszystkie Obwodowe Ko­
misje Wyborcze czynne bę­
dą w niedzielę w godzinach 
od 9 do 14, a w dni pow­
szednie w godzinach od 14 
do 19. Nazwiska na spisach

wyborców sprawdzać bę­
dziemy od najbliższej nie­
dzieli do końca miesiąca. 
Czasu jest zatem dość, ale 
nie należy tej sprawy od­
kładać na później.

Apelujemy zatem o jak 
najszybsze spełnienie obo­
wiązku obywatelskiego i u- 
pewnienie się o tym, że 
nazwiska wszystkich u- 
prawnlonych do głosowa­
nia domowników umiesz­
czone zostały na liście pra­
widłowo! (jd)

Międzywydziałowa 
rywalizacja w ZRH
Już od kilku lat Zakład Re-

montów Hutniczych utrzymu­
je się w ścisłej czołówce hape- 
rowskich zakładów rywalizu­
jących o najlepsze wyniki pra­
cy. Na przykład w 1971 roku 
ZRH zajęło pierwsze miejsce 
i zdobyło puchar. Przez kilka 
ostatnich lat utrzymywało się 
na trzeciej, czwartej pozycji
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Nasze propozjeje wypoczynku

KLUBACH Jż
Nowohuckie kluby znów bie „Przyjaźń” (os. Zgody 2) 

sypnęły niespodziankami. O - odbędzie się „Bal Seniora ’.
Ten sam klub gościnnie za­

prasza w swe podwoje w dniu 
17 lutego na godz. 17 wszyst­
kich miłeśników muzyki po­
ważnej i poezji. Wystąpią ucz­
niowie Szkoły Muzycznej, któ­
rzy wykonają utwory J. S. Ba­
cha, F. Chopina, i K. Szyma-

największą ich ilość postarał 
się Dom Kultury HiL. I tak 
w najbliższą sobotę w Zespo­
le Pieśni i Tańca bawi się Wy­
dział ZK, zaś w Klubie „Sród- 
pole” o godz. 18 rozpoczyna się 
dyskoteka. W „Kuźni” przewi­
dziano imprezę pod nazwą 
„Sobota dla hutników", dedy­
kowaną Wydziałowi P-64, po­
łączoną z zabawą karnawało­
wą. Z kolei w ten sam dzień w 
Klubie Młodych w os. Młodoś­
ci 1 odbędzie się Bal Aktywi­
stów ZH.

Również i niedziela nie bę­
dzie uboższa, bowiem w ka­
wiarni Domu Kultury przy 
ul. Majakowskiego 2 wystąpi 
„Kabaret pod Budą” — będzie 
to jednak impreza wyłącznie 
hutnicza (dla wydziałów).

W Klubie „Sródpole” o 17 na 
wieczorku towarzyskim bawić 
się będą mieszkańcy hotelu nr 
22, a Klub „Kuźnia” o godz. 16 
organizuje dla dzieci „Spotka­
nie z bajką filmową”. „Klub 
Młodych” o 17 rozpocznie „Dy­
skotekę z niespodzianką”.

Młodzieżowy Dom Kultury 
w os. Tysiąclecia zaprasza na 
piątkowe dyskoteki, trwające 
od godz. 17 do 21.

W tych samych godzinach, 
lecz dopiero 21 lutego w Klu-

nowskiego. Treścią wiązącą 
będą utwory A. Mickiewicza, 
J. Słowackiego i A. Puszkina.

W dniu 28 lutego Zakłado­
wy Dom Kultury „Budostal” 
organizuje dyskotekę, która 
trwać będzie w godz. 18—22.

Jak widać okazji do zaba­
wienia się nie zabraknie. A 
więc niech nikogo nie opusz­
cza humor!

RYSZARD ROBAKA

wśród siedmiu zakładów ubie­
gających się o tytuł najlepsze­
go. Sądzimy, że ten rok przy­
niesie nowe sukcesy.

Niebawem wyniki współza­
wodnictwa pracy znane będą 
na szczeblu HPR. Na razie 
możemy poinformować o o- 
siągnięciach na szczeblu za­
kładu. Podsumowania efek-
tów rywalizacji międzywy­
działowej za rok 1975 dokona­
no w ubiegłą sobotę podczas 
uroczystej wieczornicy w Czy- 
źynach. I miejsce uzyskał Wy­
dział Głównego Mechanika, II 
miejsce — Wydział Remontów 
Mechanicznych, III miejsce — 
Wydział Remontów Energety­
cznych. Najlepszym kierowcą 
ogłoszono Jana Kniecia z Wy­
działu Transportu. Puchary 
wręczono dwom najlepszym 
wydziałem.

W imprezie uczestniczyli: 
mgr Józef Janus — zastępca 
kierownika d.s. pracowniczych 
i Wacław Golec — zastępca 
kierownika d.s. ekonomicz­
nych, I sekretarz KZ — Jan 
Job. Organizatorem imprezy 
była Rada Zakładowa, zebra­
nie prowadził przewodniczący 
RZ — Mieczysław Kowalski.

Zimowa Spartakiada „Budostalu“
Już po raz ósmy odbędzie się, ciesząca się dużą popular­

nością wśród załogi budowniczych huty Zimowa Spartakiada 
Sportowa. Tym razem zawody stanowią jedną z imprez 
wchodzących w skład obchodów 25-lecia „Budostalu”.

Zimowa Spartakiada budowniczych odbędzie się tradycyj­
nie już na stokach IĆudłonia w Lubomierzu. Uroczyste 
otwarcie zawodów przewidziane jest w dniu 15 lutego o go­
dzinie 10.

Spartakiada odbędzie się w trzech konkurencjach. W skład 
jej wchodzi marsz patrolowy, slalom gigant i bieg zjazdowy. 
Wyjazd na zawody w kolejne niedziele lutego autobusami 
„Budostalu”. (jd)

jące metody zaliczania stażu 
w zakresie szczebli stażowych 
i wypłat:

a) zatrudnienie zalicza się 
do wynagrodzenia z „KH" od 
dnia podjęcia przez pracowni­
ka pracy na stanowisku upra­
wnionym do tego wynagrodze­
nia; np. pracownik, który pod­
jął pracę z dniem 25. 04 1974 
r. nabywa prawo do „KH” z 
dniem 25. 04. 76 r., tj. w razie 
spełnienia określonych kryte­
riów, może uzyskać wynagro­
dzenie z tego tytułu w przy­
padającym procencie (5 proc.) 
do wynagrodzenia zasadnicze­
go liczonego od dnia 25. 04. 
1976 r .do końca danego mie­
siąca.

b) zgodnie z przyjętą powy­
żej regułą pracownik, który 
objął pracę np. 1. 04. 74 r. u- 
zyskując prawo do wynagro­
dzenia z „KH” wg szczebla 
stażowego po 2 latach z dniem 
1. 04. 76 r. — z wyłączeniem 
jednak wypłaty za okres od 1.

dzenia według stawek procen­
towych stanowi:

1) dla robotników — płaca 
zasadnicza z okresu obrachun­
kowego przysługująca za go­
dziny przepracowane i za go­
dziny nieprzepracowane płat­
ne, za godziny przypadające 
na dodatkowe dni wolne od 
pracy oraz za robocze dni nie­
zdolności do pracy na skutek 
choroby, o ile trwała ona nie­
przerwanie dłużej niż 6 dni 
roboczych, przy czym w syste­
mie czterobrygadowej organi­
zacji pracy przyjmuje się te 
dni, które zgodnie z rozkładem 
czasu pracy byłyby dniami 
pracy, gdyby pracownik nie 
korzystał ze zwolnienia z po­
wodu choroby.

2) dla pracowników umy­
słowych — wynagrodzenie za­
sadnicze, wynikające z kate­
gorii osobistego zaszeregowa­
nia, bez dodatku funkcyjnego, 
wynagrodzenia za godziny 
nadliczbowe itp. oraz za robo­
cze dni niezdolności do pracy, 
jeżeli trwała ona nieprzerwa­
nie dłużej niż 6 dni roboczych.

„KH” w okresach miesięcz- Podstawę do obliczenia wy- 
nych. Ustala się też następu- sokośei specjalnego wynagro-

ep j nie
łęboko wniknęliśmy w erę socja­
listycznych przeobrażeń, zwalczy­
liśmy szereg pozostałości świata 

kapitalistycznego, tak w sferze mate­
rialnej jak i duchowej. Czy jednak mo­
glibyśmy się dziś określić pełnym mia­
nem człowieka nowych czasów? Chyba 
nie. Gdzieś głęboko w nas tkwią jeszcze 
stare nawyki, stare przyzwyczajenia, na 
które często nie zwracamy uwagi.

Popatrzmy tylko na jedno z nich, 
zwyczaj tak zakorzeniony w nas sa­
mych., że prawie nie do przeskoczenia w 
tych paru latach. Tysiące kobiet sprząta 
nam codziennie biura, korytarze, ustę­
py. Setki dozorczyń zamiata korytarze, 
od czasu do czasu myje klatki schodo­
we, klnąc żywemu diabłu na coraz więk­
sze ich zabrudzanie i niszczenie, na 
coraz bardziej wydrapywane ściany.

Może nie byłoby i w tym nic dziw­
nego, gdyby nie osobliwy stosunek do 
tej grupy zawodowej kobiet, współ­
mieszkańców bloku, osiedla. Nasze mie­
szkanie zaczyna się dopiero za drzwia­
mi wychodzącymi na klatkę schodową.

Klatka schodowa jest już własnością 
państwa, osiedla, dozorczyni, w każdym 
razie nie nasza, więc po co się nią mart­
wić. Jeśli któraś z dozorczyń zwróci u- 
wagę komuś z mieszkańców, żeby nie 
brudził klatki, nie rozrzucał śmieci wy­
noszonych w przeładowanym kuble, 
spotka się z taką reprymendą jak gdy­
by urażono księcia. Pani jest od tego 
żeby sprzątać — słyszy woźna. Nic więc 
dziwnego, że dozorczynie są skłócone z 
mieszkańcami a właściwie z mieszkan-

Przyzwy czajenie 
— drugą naturą
kami naszych osiedli, które choć często 
wykonują w zakładach jeszcze brud­
niejszą pracę, ale w domu zachowują 
się jak królowe.

Wy da je mi się, że podany powyżej o- 
brazek nie pasuje do czasów, które na­
zywamy erą socjalizmu. Bo nawet w 
takiej Szwecji, która do naszego bloku 
jeszcze ¡¡ie należy, traktuje się tę grupę 
zawodową z takim samym szacunkiem 
jak każdą inną.

Odwiedziłem niedawno jednego z mo­
ich przyjaciół w Trzyńcu w jego mie­
szkaniu znajdującym się w bloku. Kie­

dy wszedłem na klatkę schodową wy­
dawało mi się, że wszedłem do prywat­
nej willi. Wypastowane schody, nieska­
zitelnie kolorowe ściany, przed każdymi 
drzwiami papucie. Na samym wstępie 
zagadnąłem przyjaciela, czy dużo płacą 
sprzątającej, za tak wspaniałą pracę. 
Spotkał mnie tylko serdeczny uśmiech. 
Oni przecież nie mają sprzątaczek czyli 
dozorczyń. Blok jest wspólną własnoś­
cią współmieszkańców a więc nie tylko 
same mieszkania, ale i klatkę schodową, 
chodniki przed domem, sprzątają sami 
mieszkańcy.

Wybierany co pewien czas komitet 
blokowy załatwia wszystkie sprawy do­
tyczące mieszkańców. A więc ustala dy­
żury, doglo prac, ustala kto zimą o 
21 a latem o 22 godzinie zamknie dom- 
Klatka schodowa jak i chodniki podzie­
lone są na pewne odcinki, za czystość 
których odpowiadają kolejno ci lub in­
ni. Nikt się więc nie dziwi, że pan kie­
rownik czy ktoś inny stanie z miotłą 
lub ścierką na korytarzu i będzie go 
sprzątał. Nikt się tam pracy nie wsty­
dzi. nikt nią nie pogardza. Jeśli znaj­
dzie się ktoś kto nie chce tymi pracami 
się zajmować, wówczas albo płaci u- 
mowne kary albo wynajmuje kogoś do 
tych czynności.

Wyda je mi się, że czechosłowackie 
wzory godne są do naśladowania bo bli­
ższe są ideałom socjalizmu niż nosze.

ZASTĘPCA
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Z prac egzekutywy KF PZPR HiL

Na pOlmeiku roku szKenrawgo
Na półmetku roku szkolenio­

wego w ub. środę egzekutywa 
KF zapoznała się z aktualnym 
stanem szkolenia w hutni­
czej organizacji partyjnej za 
okres czterech miesięcy, czy­
li od pażdziermka 1975 ro­
ku do końca stycznia br. 
Informację złożył przewodni­
czący Ko.aisji Szkolenia Par­
tyjnego tow. Zbigniew Ziętek.

I tak: struktura sieci szkole­
niowa j w HiL przedstawia się 
następująco: Szkolenie kandy­
datów odbywa się centralnie 
dla wszystkich nowo wstępują­
cych do partii, podobnie jak i 
szkolenie dla grupowych par­
tyjnych. Zajęcia dia grupo­
wych partyjnych odbywają 
się cztery razy w roku. Szko­
lenie na poziomie średnim 
odbywa się w 180 zespołach 
obejmując ponad cztery tysią­
ce uczestników. Szkolenie akt- 
tywu partyjnego odbywa się w 
dziesięciu zespołach, w których 
dokształca się ponad dwieście 
osób. Oprócz tego czynne są 4 
Szkoły Aktywu Partyjnego 
przy KZ TM, ZB, ZT, TE, któ­
re prowadzone są przez wykła­
dowców z Instytutów Nauk 
Społeczno-politycznych wyż­
szych uczelni. W zajęciach 
tvch bierze także udział aktyw 
ZMS. Również w ramach 
kształcenia partyjnego skiero­
wano na WUML aż 109 kandy­
datów. w tym 22 osoby rekru­
tujące się z kadry kierowniczej 
HiL i 28 sekretarzy. Tak wy­
gląda sieć szkolenia partyjne­
go jakie rozpoczęto w paź­
dzierniku ub. roku.

Sytuacja w dziedzinie kształ­
cenia politycznego na dziś 
przedstawia się następująco: 
Szkoleniem kandydackim obję­
to 645 osób. Odbvwa się ono 
metoda samokształceniową, 
konsultarie odbywa ia się w 
ośmiu punktach. Szkolenia na 
poziomie średnim Odbywają się 
zgodnie z planem. Wykłado­
wcy z powodzeniem wywiązu­
ją się ze swojego zadania. Nie 
zadawala jednak w pełni frek­
wencja na zajęciach wynoszą­
ca średnio 82 
ków. Cennym jest natomiast 
fakt, że HiL .
(305) dobrze przygotowanych 
wykładowców. Zaowocował 
fakt przeszkolenia w ostatnich 
dwu latach około dwustu osób 
na zajęciach WUML. Również 
pomogły tu wydatnie kursy w 
Bartkowej. Nie zadawala także 
frekwencja na seminariach 
prowadzonych dla wykładow­
ców przez pracowników insty­
tutów naukowych wyższych u- 
czelni.

Nie jest bez znaczenia, dla 
poprawy jakości szkolenia, 
fakt, iż znacznie zwiększy'! się 
wzrost wypożyczeń literatury 

proc, uczestni-

posiada kadrę

społeczno-politycznej w Bi­
bliotece Technicznej HiL. Nie 
najlepiej natomiast są wyko­
rzystywane środki audiowizu­
alne. I tak w omawianym o- 
kresie 169 projekcji filmowych 
przeprowadził ZK, TE-2, 
ZRH-2. Pozostałe kursy nie 
sięgnęły po te pomoce.

Na podstawie dokładnej ana­
lizy i kontroli sieci szkolenia 
partyjnego stwierdzono, iż 
szkolenie przebiega we wszyst­
kich formach prawidłowo. Za­
jęcia rozpoczęły się w zapla­
nowanym terminie. Zajęcia we 
wszystkich formach cieszą się 
zainteresowaniem słuchaczy, 
wysoką aktywnością uczestni­
ków na zajęciach.

Egzekutywa, oceniając wyni­
ki szkolenia na półmetku roku 
oświatowo-politycznego stwier­
dziła, iż Komisja Szkolenia 
Partyjnego przy KF PZPR 
właściwie skoncentrowała swo­
je wysiłki nad dobra organiza­
cją aktualnej sieci kształcenia 
politycznego aktywu. Szczegól­
ne uznanie należy się także se­
kretarzom poszczególnych KZ- 
tów, którzy szkolenie polityczne 
potraktowali z dużą powagą. 
Egzekutywa oceniła aktualny 
rok szkoleniowy jako jeden z 
najlepiej zorganizowanych w 
dotychczasowej działalności. 
We wnioskach, egzekutywa za­
leciła zwiększenie frekwencji 
zwłaszcza wykładowców na 
seminariach, które nie tvlko 
pomagają w nabywaniu odpo­
wiedniej wiedzy, ale także nio­
są instruktażową pomoc co do 
formr prowadzenia zajęć. 
Szczególną zaś t rwa gę należy 
zwrócić na coraz szersze i lep­
sze kzrtałcenie grupowych par­
tyjnych, stanowiące nieoce­
niony kapitał partvjnv w 
działalności politycznej. Zale­
cone zostało także zbadanie 
nrzvczvn, które przeszkodziły 
23 działaczom, wytypowanym 
przez H:T,. w rozpoczęciu nau­
ki na WUML. Równo-mśnie 
polecono poczynić starania 
ażeby przy Hucie Lenina otwo­
rzyć filie WUML. co mogłoby 
znacznie pomóc w systematy­
cznym dokształcaniu działaczy 
politycznych. Egzekutywa zale­
ciła również uwzględnić w pro­
gramowaniu następnych szko­
leń, objęcie tą formą kształce­
niową także sekretarzy POP i 
OOP. Uznano bowiem, że zaję­
cia szkoleniowe stają się także 
platformą informacji o aktual­
nych problemach. Tak kierow­
nictwa jak i pracowników. 
Również większym niż do te­
go czasu stopniu należy hono­
rować kadrę wykładowców, 
którzy z takim poświęceniem 
wykonują społeczne zadania 
jakimi są prowadzone przez 
nich zajęcia szkoleniowe.

W ostatnim punkcie egzeku­
tywa zaleciła organizację za­
jęć szkoleniowych z mistrza­
mi, szczególnie zaznajamiają­
cych dokładnie z problematyką 
podjętą przez II Plenum KC 
PZPR w sprawie ujawniania 
rezerw. (M. Ol.)

(I

0 uruchomieniu Huty Katowice 
decydują kadry

Zgodnie 1 wytycznymi VI Zja­
zdu naszej partii, budujemy w 
szybkim tempie kolo Dąbrowy 
Górniczej, najnowocześniejszy 
zakład hutniezy w kraju, a także 
w święcie. Huta Katowice bę­
dzie dla gospodarki narodowej 
w latach po 1976 roku tym, 
czym Huta im. I-enina była w 
latach 60-tych i jest dzisiaj. Bez 
Huty Katowice nie byłby moż­
liwy dalszy dynamiczny rozwój 
kraju.

Jeszcze w IV kwartale br. 
produkować będą: aglomerow­
nia, wielkie piece, stalownia 
konwertorowa i walcownia du­
ża (typ slabinga), a obecnie daje 
już produkcję wydział mecha­
niczno - konstrukcyjny. Wy­
działy te budowane są w opar­
ciu o najlepsze zdobycze tech­
niki światowej przy pomocy 
Związku Radzieckiego, który 
nie tylko dostarcza nam maszyn 
i urządzeń. Także na roboczo, 
w codziennym trudzie na budo­
wie, specjaliści radzieccy uczą 
pracowników Huty Katowice 
montażu i obsługi nowoczesnych 
agregatów, 
szkoli 
szych 
Kraju 
czeka 
westycji wystarczy podać, że o- 
gółem zamontowanych będzie 
400 tys. ton nowoczesnych ma­
szyn i urządzeń nadesłanych z 
różnych stron świata.

Oprócz zasadniczych dostaw 
radzieckich są najnowsze ma­
szyny i urządzenia japońskie, 
niemieckie, francuskie, czecho­
słowackie i innych krajów. No­
woczesność urządzeń i maszyn 
wymaga obsługi przez wysoko­
kwalifikowane kadry. Stąd też 
zadanie postawione przez Biuro 
Polityczne Partii i Prezydium 
Rządu przygotowania tej kadry 
wymaga dr.żego wysiłkn w na­
borze i szkoleniu. Przede wszy­
stkim muszą to być ludzie o od­
powiednim poziomie technicz­
nym. związani z tą budową nie­
podzielnie. ofiarni i nie lękają­
cy się trudności.

Huta Katowice prowadzi na­
bór pracowników ze wszystkich 
zakładów w kraju, w tym z hut

Selki pracowników 
się w najnowocześniej- 

zakładach hutniczych 
Rad. Jaki ogrom pracy 
hutników tej nowej in-

za rok 1975, za- 
preliminarza na 

i przyjęciu spra- 
dzialalności Kasy

Obrady plenum Rady Za­
kładowej Kombinatu w 
dniu 6 bm. poświęcone 

były ocenie działalności finan­
sowej RZK 
twierdzeniu 
rok bieżący 
wozdania z 
Zapomogowo-Pożyczkowej HIL.

Jak wynika ze sprawozda­
nia, przedstawionego przez 
tow. Tadeusza Plaszewskiego, 
członkami Związku Zawodo­
wego Hutników w HiL jest 
41.085 pracowników oraz 1.934 
emerytów i rencistów. Ogółem

głównie nowoczesnych jak Hu­
ta im. Lenina, im. Bieruta, Za­
wiercie itp. Nabór prowadzony 
jest bezpośrednio lub na zasa­
dzie porozumienia zakładów 
(przeniesienia służbowe). Huta 1 
Katowice oferuje podejmującym ; 
pracę:

■ dobre warunki płacowe wg 
taryfikatora w hutnictwie z do­
datkiem wynoszącym 25—30 
proc, liczonym od płacy podsta­
wowej,

■ szybkie otrzymanie miesz­
kania służbowego lub spółdziel­
czego dla rodzin, a dla samot­
nych bezpłatne kwatery lub ho­
tel.

■ pożyczki mieszkaniowe (i 
50 kaucji) na mieszkanie służ­
bowe lub pełne wkłady na mie­
szkania spółdzielcze pod warun­
kiem przepracowania 10. lat w 
Hucie Katowice,

■ pożyczki bezzwrotne (do 20 
tys. zł) na zagospodarowanie pod 
warunkiem przepracowania 5 
lat w Hucie Katowice,

■ zapewnienie zatrudnienia 
współmałżonka,

■ rozłąkowe dla zamiejsco­
wych w wysokości 30 zł dzien­
nie do czasu otrzymania mie­
szkania,

■ dobre warunki pracy w no­
woczesnych wydziałach produk­
cyjnych,

■ dobre warunki socjalne (ta­
nie wyżywienie, odzież, opiekę 
lekarską, wypoczynek itp.) po 
uruchomieniu huty.

Zawody typowo hutnicze są 
uprzywilejowane.

W celu naboru kadr 
nie Krakowa zostaje 
punkt informacyjny i 
pracowników dla nuty 
ce. mieszczący się się
trum Administracyjnym Huty 
im. Lenina, bud. S, klatka C, 
I p., pok. 118.

Do omówienia szczegółów tej 
nowoczesnej budowy będziemy 
wracać jeszcze w naszej gaze­
cie.

na tere- 
otwarty 
przyjęć 

Katowi- 
w Cen-

Z plenum RZKJak gospodarujemy 
funduszami związkowymi?

w roku 1975 dysponowano fun­
duszem w wysokości bli6ko 
16,5 min złotych, utworzonym 
ze składek członkowskich oraz 
dochodów z różnego rodzaju 
imprez. Z tej sumy najwięcej, 
bo ponad 5 min zł, przeznaczo­
no na działalność socjalną, po­
nad milion zł. na turystykę, 
ponad milion zł, na zasiłki sta­
tutowe, ponad 1J min zł, na 
kulturę i oświatę, również po­
nad milion zł wydano na fun­
dusz inwestycyjny. Dotacja na 
KS „Hutnik” wyniosła 600 tys. 
zł, na ZDK HiL — ponad 660 
tys. zł. Samych biletów do tea­
tru zakupiono w ub. roku po­
nad 42 tysiące, udzielono 3.765 
zapomóg, rozdano chorym 
6.450 paczek. Z ciekawszych 
pozycji odnotujmy jeszcze 
przekazanie 60 tys. zł, na Fun­
dusz Budowy Centrum Zdro­
wia Dziecka i na budowę Do­
mu Przyjaźni, dotacja dla 
TKKF HiL wyniosła 49 tys. zł. 
Nie sposób wymienić wszyst­
kich pozycji wydatkowanych 
sum w roku 1975. ograniczyli­
śmy się więc jedynie do nie­
których.

Preliminarz RZK na rok 
1976 przewiduje wpływy w 
wysokości ponad 17 min. zło­
tych, z czego na działalność so­
cjalną przeznacza się blisko 
7 min zł, na zapomogi dla pra­

55 rocznica III Powstania Śląskiego

Obchody 55 rocznicy m Po­
wstania Śląskiego zostały 
zainaugurowane w dniu 5 

bm. uroczystym spotkaniem we­
teranów powstań śląskich i wiel- ' 
kopolskich z kombatantami- 
hutnikami w Klubie ZBoWiD 
HiL z udziałem prezesa Woje­
wódzkiego Okręgu ZBoWiD — 

cujących członków związku — 
ponad 2 min zł, na zasiłki sta­
tutowe — ponad 1,1 min zł, na 
wypoczynek po pracy i wycie­
czki — ponad 1 min zł. na 
działalność kulturalno-oświa­
tową — ponad 1.8 min zł. na 
wychowanie fizyczne i sport — 
ponad 920 tys. zł. na działal­
ność organizacyjną — ponad 
2,3 min zL

W porównaniu z rokiem 1975, 
planowane dochody i wydatki 
są nieco wyższe.

W dalszym ciągu posiedzenia 
plenarnego, mgr Stanisław 
Bierczyński przedstawił spra­
wozdanie z działalności Ka­
sy Zapomogowo-Pożyczkowej 
przy RZK. Dowiedzieliśmy się 
z niego, że do kasy należy 90 
proc, załogi huty, czyli 33.864 
osoby. W roku 1975 udzielono 
19.470 pożyczek i przrznano 
196 zapomóg. Zadłużenie w ka­
sie wyniosło na koniec roku 
ponad 174 min zł.

Tyle w wielkim skrócie. Po­
siedzenie plenarne zakończono 
podjęciem uchwały — poprze­
dzonym dyskusją. wyrażono 
też podziękowanie księgowości 
RZK oraz zarządowi Pracow­
niczej Kasy Zapomogowo-B*- 
żrezkowej, za ofiarną pracę 
dla załogi.

(<W

Antoniego DAŁKOWSKIEGO. 
Sędziwych uczestników walk o 
polskość Śląska powitano wią­
zankami kwiatów. Kulminacyj-i 
r.ym punktem uroczystości 
było przekazanie urn z ziemią 
z pobojowiska spod Góry św. 
Anny dla Szkoły Podstawowej 
nr 86 im. Powstańców Śląskich 
na ręce dyr. Zdzisławr DOMA­
GALSKIEJ - OLSZEWSKIEJ o— 
raz dla Muzeum Czynu Zbroj­
nego pracowników HiL. na ręce 
powstańca Wilhelma JELENIA. 
W uroczystości szkolnej prócz 
delegacji powstańców śląskich, 
młodzieży szkolnej i harcerzy 
wziął udział Woj. Pełnomocnik 
Ministra d s Kombatantów — 
płk. Józef KNAP.

Powstaniec śląski, a zarazem 
więzień polityczny Bronisław 
Stankiewicz przekazał na ręce 
mgr J. BUGAJSKIEGO cenny 
dar do naszego Muzeum w po­
staci obrazu pędzla artysty ma­
larza Mieczysława KOŚCIEL­
NIAKA. więźnia obozów koncen­
tracyjnych w Oświęcimiu i 
Mauthausen pt. ..Powrót Kom- 
manda Strasenbau”.

Spawarki
Według ogólnie przyjętych 

przepisów i zarządzeń, 
przedmioty stanowiące 

własność przedsiębiorstw i in­
stytucji, obowiązkowo muszą 
być ujęte w rejestrze, oraz po­
siadać odpowiednie kartoteki 
ze szczegółowymi informacja­
mi i numerem. Zużycie, zni­
szczenie względnie zaginięcie 
pozycji musi być odpowiednio 
udokumentowane i niekiedy 
wymaga komisyjnego proto­
kołu.

Okresowe sprawdzanie sta­
nu posiadania, czyli tzw. in­
wentaryzacja to również nie­
unikniony obowiązek, któremu 
podlega każda jednostka go­
spodarcza. Jest to praca żmud­
na i monotonna. Gorączkowe 
wyszukiwanie poszczególnych 
przedmiotów, sprzętów, urzą­
dzeń (ponieważ każda rzecz 
musi się zgadzać z zapisem w 
kartotece) niekiedy ujawnia 
nieścisłości oraz trudne do wy­
tłumaczenia braki. Najwygod­
niejszą formą uwolnienia się 
od odpowiedzialności za nie­
dobory, jest zgłoszenie kra­
dzieży... Tak właśnie było w 
głośnej historii ze spawarka­
mi!

Wydarzenia te miały miej­
sce w połowie ubiegłego roku. 
Na terenie kombinatu zaczęły 
ginąć różnego typu spawarki. 
Fakty te zgłaszały poszczegól­
ne przedsiębiorstwa pracujące 
na rzecz kombinatu. Sytuacja

— widma
przedstawiała się dość niety­
powo, ponieważ spawarki są 
duże i nie najlżejsze (ważą od 
80—300 kg), a więc trudno 
je przemycić niezauważalnie 
przez strzeżone bramy kombi­
natu.

Powiadomione organa Mili­
cji Obywatelskiej stanęły 
przed nie lada zagadką... Ofi­
cer prowadzący w tej sprawie 
dochodzenie wpadł na pomysł, 
by w poszkodowanych przed­
siębiorstwach przeprowadzić 
obowiązkowy spis wszystkich 
znajdujących się na stanie 
spawarek, z koniecznym u- 
względnieniem numerów ewi­
dencyjnych każdego okazu. W 
październiku ub. roku KD MO 
w Nowej Hucie skierowała do 
11 przedsiębiorstw pismo z na­
kazem przeprowadzenia takiej 
akcji.

Efekt wnikliwej kontroli 
wypadł zgoła nieoczekiwanie, 
a przy okazji ujawniony został 
bałagan i indolencja osób od­
powiedzialnych za sprzęt. 
Trzykrotnie kontrola w przed­
siębiorstwie HPR za każdym 
razem wykazywała inny, róż­
niący się od siebie jaskrawo, 
stan faktyczny — przy pierw­
szym sprawdzaniu ujawniono 
brak aż 32 spawarek, ostatnia 
kontrola natomiast nie stwier­
dziła żadnego ubytku w ogól­
nej liczbie posiadanego sprzę­
tu. Podobnie przedstawiała się' 
sytuacja w przedsiębiorstwie 

„Budostal”. Ponadto, w róż­
nych punktach kombinatu 
znalezione zostały 2 spawarki 
należące do „Mostostalu”. Po­
zbawione numerów ewiden­
cyjnych oraz nie ujęte w reje­
strze spawarki znaleziono w 
Zakładzie Stalowniczym... itd. 
itd. Przykładów takich można- 
by mnożyć wiele.

Na sytuację jaka wytworzy­
ła się wokół kradzieży, któ­
rych w istocie nie było, złoży­
ły się przede wszystkim ogól­
ne zaniedbania, beztroska pra­
cowników i brak kontroli. 
Często po zakończeniu pracy 
na danym odcinku, pozosta­
wiano bez zabezpieczenia nie­
wygodne do transportu urzą­
dzenia. Tak było właśnie ze 
spawarkami, które jako włas­
ne przejmowały inne, po­
dejmujące następny etap pra­
cy w danym miejscu przed­
siębiorstwa. Nierzadko zdarza­
ły się fakty zacierania nume­
rów spawarek, przybijania 
własnych znaków.

Fałszywe alarmy włączyły 
do akcji organa Milicji Oby­
watelskiej. Stracono wiele 
cennego czasu na tę. by w re­
zultacie ujawnić karygodną 
niedbałość i brak odpowie­
dzialności pracowników po­
szczególnych przedsiębiorstw.

Zdaniem zajmującego się tą 
SDrawą oficera MO, sytuację 
można poprawić przez stwo­
rzenie w każdym przedsiębior­
stwie posługującym się tym 
sprzętem, ruchomych magazy­
nów spawarek. Sądzimy, że 
tego' typu rozwiązanie nie na­
stręczy specjalnych trudności.

W związku ze zgonem

kol. 
JERZEGO REYA

serdeczne wyrazy współ­
czucia Zonie, Dzieciom 

i Rodzinie Zmarłego 
składają 

Koleżanki i Koledzy 
1 Pionu DZ

Z głębokim żalem zawia­
damiamy o śmierci

kol. 
JERZEGO REYA

długoletniego 
Oddziału 
członka 
„Wiking’ 
turystyki 
decznego

działacza 
PTTK Hit,, 

Zarządu KTW 
, przodownika 
kajakowej, ser- 
kołegi i przyja­
ciela, 
o Nim pozosta- 

zawsze żywa wśród 
Rodzinie Zmarłego

Pamięć 
nie 
nas. 
składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.
Zarząd Oddziału PTTK 

HiL,
Zarzad i Członkowie 

KTW „Wiking”

Mieczysławowi 
Jakubcowi

wyrazy głębokiego współ­
czucia w związku ze 
śmiercią Ojca przekazują 

koleżanki i koledzy 
z Wydz. W-99

W dniu 1» lutego br. zmarł niespodziewanie po krótkiej, 
ciężkiej chorobie

kol. JERZY REY
w wieku lat 45, kierownik Zespołu Planowania w Dziale 
ZZ, zatrudniony w HiL od 1953 roku, odznaesony odzna­

ką „Budowniczego Nowej Huty”.
Odszedł od nas człowiek o wielkim sercu, prawym cha­

rakterze, oddany dla huty i jej załogi, której służył swą 
wiedzą i kwalifikacjami, serdeczny kolega i przyjaciel.

Po pracy entuzjazmował się turystyką, szczególnie na 
wodnych trasach w gronie kolegów wodniaków z Klubu 
„Wiking”.

Nieubłagana śmierć wyrwała Go z naszych szeregów 
w pełni sił i dlatego Jego zgon odczuwamy tak boleśnie.

Cześć Jego pamięci! PRZYJACIELE

Wszystkim, którzy w 
związku ze śmiercią na­
szego nieodżałowanego 
Męża i Ojca

Mieczysława 
Prałata

okazali nam wiele serca i 
współczucia oraz wzięli 
tak liczny udział w Jego 
pogrzebie składamy tą 
drogą serdeczne podzięko­

wania.
Szczególnie gorąco dzię­

kujemy kierownictwu i 
kolektywowi polityczno- 
społecznemu Zakładu Me­
chaniczno - Odlewniczego, 
Radzie Zakładowej pionu 
Głównego Mechanika Hil. 
oraz wszystkim kolegom 
i przyjaciołom Zmarłego.

Żona, dzieci i rodzina

Za zorganizowanie i 
wzięcie udziału w pogrze­
bie mego męża byłego 
pracownika HiL

Franciszka 
Brandosa 

składam gorące podzięko­
wanie Radzie Wydziało­
wej i Kierownictwu Wy­
działu Mechaniczno Kon­

strukcyjnego ZM.
żona z dziećmi

Kazimierzowi 
Markowi

wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci 

Syna 
składają 

koleżanki i koledzy 
z DI/I-3
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LUBNIE
Szukamy rezerw w Oeynkowni Rur

Nowe zadania 
Ola racionalizatorś^ i iieM feów

Ocynkownię Rur można uznać 
bez żadnej przesady za ..naj­
trudniejszy” oddział Wydziału 

Rur Zgrzewanych. Ale nie tylko 
ciężko się tam pracuje. Dodatkowe 
utrudnienia w pracy stwarza hałas 
i nadmiar pyłów. Pył ten widać już 
przed wejściem do hali produkcyj­
nej. Szara jogo masa zupełnie po­
krywa leżący tu śnieg, który zyskał 
kolor popielaty, kolor stali...

W oeynkowni nr 2 obserwujemy 
rury biegnące po belce cynkowni- 
czej. Dźwignia podaje je w górę i w 
tym momencie rozlega się odgłos 
przypominający zwielokrotniony wy­
strzał z zenitówki. Bucha kłąb pary, 
w którym migają staczające się ru­
ry-

— „Mimo trudnych warunków 
pracy mamy zamiar zwiększyć pro­
dukcję — mówi kierownik oddziału 
oeynkowni mgr inż. WŁADYSŁAW 
PISKOZUB. — Plan założony na ten 
rok, został zwiększony o 5 tys. ton, 
tj. o S procent w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym. Plan ten jest jak 
najbardziej realny i możliwy do wy­
konania. Nasza kalkulacja ekonomi­
czna opiera się o zdolność produk­
cyjna obu ciągów. Ale urządzenia 
muszą działać niezawodnie, ponieważ 
ma to wpływ nie tylko na ilość wy­
konywanych rur, ale również i na 
ich jakość. Po II Plenum KC PZPR 
zastanawialiśmy się, nad wyszuki­
waniem rezerw w naszym oddziale. 
Rezerwy bowiem na pewno istnieją. 
Chcemy zwiększyć uzysk rury dobrze 
ocynkowanej, a także dokonać osz­
czędności na cynku i topnikach. Do 
tego wykorzystamy wszelkie rezer­
wy czasowe. Ale musimy wiedzieć, 
że służby branżowe wydziału zadba­
ją należycie o nasze urządzenia. Jak 
bou-iem dotychczas, awaTie nieraz 
dawały się nam we znaki. Najczęst­
sze awarie miały charakter mecha­
niczno - hydrauliczno - elektryczny. 
Muszę wszakże zaznaczyć, że w cza­
sie awarii załoga nie stała z założo­
nymi rękami, czekając na remontow- 
ców, ale wykonywała inne niemniej 
ważne prace, jak np. konserwacja 
urządzeń, rozładunek materiałów, a 
także porządkowanie oddziału, wy­
syłka popiołów itp.”

W Oeynkowni Rur praeuie 116 osób. 
Mistrzowie, starsi ocynkowacze, peł-

to także 
rezerw, 

oddziału 
pracow- 
i dosko-

Wy-

niący funkcje brygadzistów, I 1 II 
ocynkowacze, starsi wytrawiarze, I, 
II i III operatorzy urządzeń produk­
cyjnych, sortowacze, pakowacze. 
Spora część załogi pracuje dłużej niż 
10 lat. Dużo z nich posiada wykształ­
cenie średnie techniczne i zawodowe, 
a także tytuły robotników wykwali­
fikowanych i mistrzów w zawodzie. 
Obecnie 30 proc, załogi podwyższa 
kwalifikacje na kursach zawodo­
wych. Zdobywanie wyższych kwali­
fikacji, przez pracowników, 
ferma wykorzystywania 
Dlatego też kierownictwo 
dba o to, aby jak najwięcej 
ników było przeszkolonych 
naliło swoją wiedzę fachową, 
maga tego bowiem stopień skompli­
kowania pracy. Wprawdzie w od­
dziale potrzeba także i takich pra­
cowników, którzy wykonują czyn­
ności fizyczne, ale chyba z biegiem 
czasu rola ich zmaleje.

O postępie i sukcesach produkcyj­
nych decydują oczywiście ludzie. 
Jak wspomnieliśmy ludzie z wysoki­
mi kwalifikacjami. Takich w Ocyn- 
kowni Rur pracuje wiciu. W ich ini­
cjatywie 1 sumienności leżą nieoce­
nione rezerwy. W czasie naszego 
spotkania poznaliśmy kilku z nich.

Od dwunastu lat pracuje na Ocyn­
kowali Eugeniusz Clchaczewski — 
starszy ocynkowacz. Jako brygadzi­
sta kieruje pracą 17-osobowej gru­
py ludzi. Połowa to ludzie młodzi, 
którzy w Wydziale Rur podjęli 
pierwszą w swoim życiu pracę. Trze­
ba im pomóc, wprowadzić w tajniki 
zawodu, zapewnić bezpieczeństwo w 
czasie pracy. Pod opiekuńczymi 
skrzydłami starszych zdobywają 
stopniowo doświadczenie, bo sama 
wiedza teoretyczna w konfrontacji z 
praktyką okazuje się niewystarcza­
jąca. Trzeba też mieć po prostu ..no­
sa”. Specyfika zawodu ocynkowacza 
wymaga dobrej organizacji pracy aż 
do procesu samego wykończenia; 
wymaga znajomości technologii cyn­
kowania. trawienia... Na tym trud­
nym odcinku produkcji, może się 
pochwalić Cichaczewski. w jego bry­
gadzie nie było wypadku na prze­
strzeni już kilku lat. Ludzie są u- 
ważni, a poza tym rzec można lapi­
darnie — znają swój fach.

Józef Poborski od niedawna pra­

cuje w Oeynkowni nr II, od wrześ­
nia 1971 roku. Z wykształcenia jest 
technikiem walcownikiem. Przez ten 
okres kilku lat dał się poznać jako 
doskonały fachowiec. Jest starszym 
wytrawiaczem i ma ogromny wpływ 
na jakość produkcji. Wraz z dwoma 
kolegami przygotowuje rury do 
cynkowania. Od dobrej jakcści wy­
trawionych rur zależy wiele...

O jakcści pracy a tym samym o ja­
kcści produkcji mówi się w Ocynko- 
wni dużo. Wydział Rur przecież od 
kilku już lat uczestniczy w ogólno­
polskim konkursie „Do-Ro". W ubie­
głym roku — jak wyjaśnia I sekre­
tarz KZ — inż. Jan Nita — P-63 za­
jęło drugie miejsce w branży hutni­
czej. Rozważa się także by zwiększyć 
produkcję eksportową... Spraw i 
propozycji jest wiele. Zmierzają cne 
do zwiększenia wydajności pracy, do 
uruchomienia wszystkich rezerw ma­
szyn i ludzi.
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Spotkanie z załogą. Od lewej: Eugeniusz Clchaczewski, Jan Nita. Józef 
Doborski, Zygmunt Popek, Władysław Fiskozuh- -

W ubiegłym roku racjonalizatorzy 
w Zakładzie Wielkopiecowym zajęli 
II miejsce w skali huty pod wzglę­
dem ilości zgłoszonych projektów. 
Zgłosili oni bowiem 310 projektów. 
Wprawdzie było to o 60 projektów 
mniej niż w 1974 roku, ale w naszym 
kombinacie daje się zauważyć ogól­
ną tendencję spadku zgłoszeń proje­
któw. Jeszcze gorzej wygląda sy­
tuacja w Zakładzie Stalowniczym, 
który zgłosił w ub. roku 324 projek­
ty zajmując I miejsce, natomiast w 
1974 roku zgłosił 550 projektów, czyli 
o 40 procent więcej. Ale ważna jest 
przecież nie ilość, ale jakość projek­
tów. Świadczą o tym efekty ekono­
miczne. które są daleko wyższe niż 
w 1974 roku, wynoszą bowiem 57.911 
tys. zł podczas gdy w 1974 roku wy­
nosiły zaledwie 17.074 tys. zł. Na 
każdy zastosowany projękt przypada 
przeto 453,1 tys. złotych efektów, nie 
licząc dodatkowych korzyści, w po­
staci lepszych warunków pracy, ła­
twiejszej obsługi urządzeń, poprawy 
ochrony środowiska itp.

Do ważniejszych projektów zasto­
sowanych w ub. roku należy zali­
czyć: opracowanie sposobu i wyko­
nanie podawania spieku odsianego z 
hali namiarowej z WP-5 na WP-4, 
który przyniósł ponad 16 min zło­
tych oszczędności, którzy opracowali 
inżynierowie: Wacław Rudziński. 
Stanisław Czosnyka, Władysław 
Bcrski, Zygmunt Stopa. Wacław Ko- 
pecki i Tadeusz Sadowski, oraz mo­
dernizacja układu turbodmuchaw 

Q 2700 nr stacyjny 213, która przy­
niosła 15,6 min złotych oszczędności, 
zaprojektowana przez Stanisława 
Kucharskiego z W-80 i Stanisława 
Czosnykę a także urządzenia do ob­
cinania pierścieni stalowych od dysz 
miedzianych — efekt: 1,1 min zł 
oszczędności.

Ubiegły rok był nader pracowity 
dla racjonalizatorów z ZS. Dwie 
giełdy wynalazcze, 6 konkursów bły­
skawicznych, a przede wszystkim 
apel czołowego racjonalizatora za­
kładu Kazimierza Wronki, wzywa­
jący do zgłaszania dodatkowych pro­
jektów dla uczczenia VII Zjazdu 
PZPR przyniosły obfity plon. W sa­
mym tylko okresie przedzjazdowym 
i w czasie zjazdu zgłoszono 161_ pro­
jektów i zrealizowano 30 projektów. 
W ub. roku powołano też 36 brygad 
do realizacji projektów i 10 brygad 
do wykonania dokumentacji techni­
cznej.

Działalność racjonalizatorów ZS 
odbywała się w trudnych warunkach 
produkcyjnych i remontowych, z u- 
wagi na brak należytej obsady ka­
drowej, jak również ze względu na 
dużą jej rotację.

Przed racjonalizatorami zakładu 
jest jeszcze sporo zadań do wykona­
nia. Trzeba zmechanizować prace w 
hali lejniczej pieców, zwłaszcza przy 
wymianie zestawów dyszowych, 
zmniejszyć zapylenie w hali lejni­
czej, poprawić stan wentylacji w ha­
lach namiarowych itp.
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Dobry i bardzo przez lekai 
wskazany, jest wypoczynek 
zimip. A1p rhvha ipwz'zp w

Warto pomyśleć 
wiosennych wczasach!
obry i bardzo przez lekarzy 

: w 
zimie. Ale chyba jeszcze wię- 
uroku posiada urlop spędzony 

na wiosnę, w górach. Śniegu jesz- 
□ze wszędzie pełno, można dowoli 
uprawiać sporty zimowe, chodzić 
na spacery. A słońce już przygrze­
wa mocno. Jakże łatwo opalić się na 
brązowo...

Ośrodek Usług Socjalnych HiL o- 
feruje nam sporo miejsc wczaso­
wych w górach. Na wczasy 14- 
dniowe można wybrać się w nastę­
pujących terminach: Raba Niżna 
— od 16 do 29 marca, Koninki — 
od 15 do 28 marca, Krościenko — 
od 3 do 16 marca i od 18 do 31 mar­
ca.

Jednocześnie są do nabycia spe­
cjalnie atrakcyjne i cieszące się du­
żym powodzeniem skierowania na 
wczasy siedmiodniowe. Kosztują 
one 300 zł od osoby. Wyjechać mo­
żna do Sromowiec Niżnych w nastę­
pujących terminach: od 4 do 10 mar­
ca, od 11 do 17 marca, od 18 do 24 
rftaęca i od 25 do 31 marca, (jd) 4

Właściwie nie wiadomo, dlaczego ten waż­
ny dział pracy w hucie jest tak niepo­
pularny i niedoceniany. Myślę, że bierze 

się to stąd, iż po pierwsze — przeciętny 
śmiertelnik nie zdaje sobie sprawy, jak mo­
zolna i uciążliwa jest praca księgowości za­
robkowej; i po drugie — nie może zrozumieć 
tego, że zdarzające się różnego rodzaju po­
trącenia np. z tytułu nakazu komornika, cho­
ciaż do przyjemności nie należą, to przecież 
nie są naliczane przez złośliwość, jak się to 
niektórym wydaje.

Przepisy obowiązują, przepisy się zmienia­
ją. Jest to jedna z przyczyn uciążliwości pra­
cy’ 48-osobowego zespołu księgowości zarob­
kowej- Trzeba tu być nie tylko dobrym księ­
gowym, ale i prawnikiem, finansistą, trzeba 
mieć naprawdę fenomenalną pamięć, aby 
wszystkie przepisy pamiętać i stosować je w 
praktyce. Jak pracochłonne to zajęcie, trzeba 
przypomnieć, że zmieniono niedawno system 
obliczania zasiłków z ubezpieczenia społeczne­
go, że dwojakie są zasiłki rodzinne — w wy­
sokości podstawowej i podwyższonej. Z wpro­
wadzeniem tych przepisów łączy się mnóstwo 
dodatkowych czynności sprawdzania i skom­
plikowanego przeliczania, ustalania podstawy 
do zasiłku podwyższonego. Dotyczy to również 
zasiłków chorobowych.

O sprawach tych informuje nas kierownik 
działu księgowości zarobkowej mgr Józef 
Spyrka, któremu niedługo „stuknie” 26 lat 
pracy w naszej hucie.

— Proszę sobie wyobrazić, że w ciągu mie­
siąca otrzymujemy około 20 tysięcy druków 
L-4. Na marginesie dodam, że tyle osób by­
najmniej u nas nie choruje, ale po prostu na 
jednego pracownika lekarz często musi wy­
stawiać kilka druków. Tę masę dokumentów 
t~zeba „przerobić”, a więc przeglądnąć pod 
względem formalnym, sprawdzić czy wydział 
wpisał staż pracy. Odnośnie zasiłków z ubez­
pieczenia społecznego, trzeba wiedzieć, że ist­
nieją dwa rodzaje ich finansowania — z fun­
duszu płac i z ZUS-u, który płaci za opiekę 
nad chorym i za urlopy macierzyńskie. Ten

Gdy otrzymasz wypłatę, 
pomysł o nich...

dwojaki system również nie ułatwia nam pra­
cy. Takich skomplikowanych czynności, na­
liczeń, przeliczeń, sprawdzania, jest znacznie 
więcej. Musimy na przykład pamiętać o obo­
wiązku potrącania kwot z zasiłków chorobo­
wych, jeżeli lekarz twierdzi, że chory nie sto­
sował się do zaleceń, np. mimo wskazówek 
lekarza nie leżał, albo po prostu nie zrealizo­
wał recepty, a więc nie leczył się. Musimy 
również potrącać z zasiłków 25 proc, kwoty 
tym, którzy mają nieusprawiedliwiony dzień 
nieobecności w zakładzie.

— A nasze warunki pracy nie są bynaj­
mniej łatwe. Warto powiedzieć, że od roku

Mgr Józef Spyrka, kierownik działu księ- 
gowośel zarobkowe!, ma pracy „po same u- 
szy”, podobnie jak wszyscy jego pracownicy.

Fot. S. GAWLIŃSKI

19'0 przybyło nam 5 tys- ludzi, którym obli­
czamy zarobki, a w tym samym czasie nasz 
zespół powiększył się raptem o trzech pra­
cowników. Ostatnio wprawdzie przyznano 
nam osiem etatów dodatkowo, ale ludzi brak, 
chętnych nie ma.

— Nie trzeba chyba nikogo przekonywać, 
żc nasza praca jest ogromnie odpowiedzialna. 
Obliczenia muszą być nie tylko prawidłowe, 
ale i wykonane w terminie. Wyobrażam sobie, 
co by się działo, gdyby opóźniono wypłatę u- 
posażeń! O tym w ogóle nie może być mowy. 
A zdarza się przecież, że materiały z wydzia­
łów przychodzą późno, lub zaistnieje defekt 
maszyny obliczeniowej. Pracownicy księgo­
wości zarobkowej bez narzekań zakasują rę­
kawy i kosztem wypoczynku dwoją się i troją, 
siedzą po godzinach pracy, przychodzą nawet 
w niedzielę, aby zdążyć w terminie z listami 
plac. Załogę nic nie obchodzą trudności, pie­
niądze ludzie muszą dostać na czas i nie mo­
żna się temu dziwić. To ich prawo. A że zmę­
czenie pracowników księgowości zarobkowej 
sięga niekiedy granic ludzkiej wytrzymałości, 
to już inna sprawa. W dodatku nasz zespół, to 
głównie kobiety. Czasami ich mężowie dzwo­
nią i denerwują się, dlaczego żony tak długo 
pracują, dlaczego ich jeszcze nie ma w domu, 
mimo, iż jest już późny wieczór...

— W tej trudnej pracy pomaga nam Ośro­
dek Obliczeniowy HiL, który przetwarza o- 
trzymywane od nas materiały Dotyczy to jed­
nak tylko 19 tys. pracowników, natomiast 15 
tysięcy obliczamy sami na elektrycznych ma­
szynkach. na sumatorach, które niekiedy pa­
miętają jeszcze rok 1952, sę więc wyeksploa- 

^^ane ponad miarę- Ostatnio, na specjalny 
przydział otrzymaliśmy wprawdzie 10 nowych 
maszynek do liczenia, ale to całkowicie spra­
wy nie rozwiązało. Krótko mówiąc, zwiększe­
nie pracochłonności nie idzie w parze ze 
zwiększaniem etatów, ani z mechanizacją 
pracy. Ponadto dawno już nie obowiązuje po­
gląd, iż maszyna może zastąpić człowieka, 
bo to nieprawda. Może jedynie ułatwiać jego 
pracę...

Ci. którzy zaglądają do pomieszczeń księgo­
wości zarobkowej, wiedzą, jaka ciasnota tu 
panuje. A przecież nie tylko oblicza się tutaj 
zarobki i dokonuje wiele innych czynności z 
tym związanych, ale również przewijają się 
interesanci, ' których trzeba załatwić. Nie 
wszystkie bowiem wydziały stosują się do u- 
staleń dotyczących zbiorowego przysyłania 
druków, formularzy, skierowań na wczasy, 
kolonie itp., aby je księgowość zarobkowa 
potwierdziła.

Jak się dowiedziałam, wkrótce ciasnota tego 
działu zostanie rozładowana, bowiem 40 proc, 
pracowników przeprowadzi się do budynku 
„S”. Ujemna strona tego pociągnięcia też nie­
stety istnieje. Zaczną się bowiem wędrówki 
do Ośrodka Obliczeniowego i z powrotem. Na- 
razie jednak innego wyjścia nie ma. Ideałem 
byłoby przydzielenie temu działowi dużego, 
oddzielnego budynku, gdzie również znalazłby 
pomieszczenie Ośrodek Obliczeniowy. Pocze­
kamy, zobaczymy.

Na zakończenie chciałabym dodać, że duża 
liczba pracowników księgowości zarobkowej 
pracuje w hucie już ponad 20 lat, że cały ze­
spół jest niezwykle sumienny, odpowiedzialny, 
odznacza się dużą fachowością, że odsetek 
błędów i pomyłek jest prawie żaden, zważyw­
szy ogrom pracy w takim kolosie, jakim jest 
nasz kombinat.

Im wszystkim, całej załodze księgowości za­
robkowej należą się serdeczne słowa uznania 
i podzięki. O ich przekazanie prosił mgr Spyr­
ka, myślę jednak, że dołączą się do nich i ci, 
którym ten ważny dział huty służy.

DANUTA RYBARCZYK
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A]ad wszystkie formy wypoczynku przekładam osobiś­
cie turystykę. Chętnie biorę udział w rajdach i wy­
cieczkach. Co tu mówić, wśród turystycznej braci, 

połączonej więzami wspólnego „hobby", cztiję się najle­
piej. Obserwuję jednak od pewnego czasu pewne zjawi­
sko, niepokojące działaczy PTTK. Otóż wśród aktywu 
brakuje młodzieży. Brak jest zupełnie narybku.

Udział w imprezie, którą przygotowali inni i solidnie 
przy tym się napracowali, owszem, to jeszcze odpowiada 
młodym ludziom. Zjawiają się na rajdach tworząc zre­
sztą zgraną, a często i rozbawioną, rozśpiewaną grupę 
Jeżeli ich poprosić jednak o przyjęcie funkcji, o jakiś 
Wkład konkretnej roboty organizacyjnej, najczęściej od­
mawiają.

Czyżby była to w ogóle niechęć do społecznej roboty? 
Niechęć do wysiłku na rzecz innych i poświęcenia dla

Nie ma narybku!
nich odrobiny swego wolnego czasu? A przecież satysfak­
cja z dobrej turystycznej roboty jest duża i z pewnością 
wynagradza poniesione trudy.

Wśród aktywu PTTK nie mamy prawie w ogóle mło­
dzieży! Ba, nawet tak potężna i prężna organizacja jaka 
jest ZMS, nie może od lat zasilić szeregów działaczy 
PTTK, bodaj kilkoma swymi ludźmi.

Doszło nawet do tego, że podczas ostatnich wyborów 
w Komisji Turystyki Pieszej Oddziału PTTK HiL, do­
dam — komisji, która najwięcej robi właśnie dla mło­
dzieży, dla niej organizuje bowiem gros imprez nada­
jąc im masowy charakter, brakowało kandydatów mło­
dzieżowych.

Wywołani po imieniu przez wiceprezesa Oddziału PTTK 
kol. Jerzego Zgatę, aby wyrazili zgodę na kandydowanie 
do KTP, zrobili wszystko, żeby... wykręcić się przysłowio­
wym „sianem". I zgody swej odmówili.

Nie rozumiem co to się dzieje? Jakie racje wchodzą w 
grę? Czy tylko działacze o siwym włosie i kilkunastolet­
nim stażu będą poświęcać swój czas na organizowanie 
rajdów, zlotów i wycieczek dla załogi? Co z narybkiem, 
kto zastąpi obecnych działaczy? (jd)

Kampania
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Termin odbycia Konferencji 

— 23 bm, godz. 14, sala nr 151, 
budynek „S“ centrum admini­
stracyjnego huty.

W dyskusji, która toczyła się 
na dotychczasowych zebra­
niach dominowały sprawy soc­
jalno-bytowe i wypoczynku po 
pracy oraz zagadnienia płaco­
we.

Co to są premiowe
bony oszczędnościowe?
Wśród listów, jakie otrzy­

maliśmy w redakcyjnej 
poczcie, znalazł się napi­

sany przez Czesława Gazdowicza 
z os. Spółdzielczego 11/16. Pisze 
on m. in.: „Czytając Wasze po­
czytne pismo natknąłem się na 
artykuł pt. -Przed wypłatą trzy­
nastki-, w którym p:szecie o 
tym, że znowu będzie wprowa­
dzona nowość, tzn. że część wy­
płaty będzie dokonana w bonach 
premiowych FKO. Może dla 
tych, co odkładają pieniądze w 
PKO jest to udogodnieniem, ale 
śmiem twierdzić, że dla więk­
szości pracowników huty będzie 
to tylko utrudnienie. Nie wszy­
scy mogą sobie na to pozwolić, 
aby bony przetrzymywać. Oba­
wiam się, że trzeba będzie stać 
dodatkowo w kolejkach w ajen­
cjach PKO, aby bony wymienić 
na gotówkę. Może zatem dałoby 
się załatwić, aby przy wypłacie 
-trzynastki- były obecne ajencje 
PKO, zamieniające — temu kto 
zechće — bony na pieniądze."

Uchwałę w sprawie wypłaty 
części „trzynastej pensji” w po­
staci bonów podjęła KSR HiL 
kierując się istotnymi względa­
mi. Decyzji nie powinniśmy kwe­
stionować, tym bardziej, że zaw­
sze do tej pory, gdy wypłaty 
były dokonywane przez ksią­
żeczki PKO, znaczna część pie­
niędzy pozostawała jednak w 
PKO jako oszczędność. Na 
pewno tak samo będzie i tym 
razem.

Teraz kilka uwag co to są pre­
miowe bony oszczędnościowe

PKO. Jest to bardzo korzystna 
forma oszczędzania w PKO. Bo­
ny premiowe emitowane są w 
odcinkach po 1.000 zł oraz jako 
bony częścipwe po 500 i 250 zł 
(nabywać je można w oddziałach 
PKO, w ajencjach w zakładach 
pracy, w urzędach pocztowych). 
Premiowe bony PKO biorą u- 
dział w losowaniach odbywają­
cych się 8 razy w ciągu każdego 
roku (co sześć tygodni', w na­
stępujących terminach: 15 lute­
go, 30 marca, 15 maja. 30 czerw­
ca, 15 sierpnia, 30 września, 15 
listopada i 30 grudnia.

W WALCOWNI 
SLABING

Konferencja Sprawozdaw­
czo-Wyborcza Rady Zakłado­
wej odbędzie się w tym wy­
dziale 18 bm. o godz. 12 w sa­
li świetlicy. Załogę reprezento­
wać będzie 80 delegatów wy­
branych na zebraniach rad 
oddziałowych. W Walcowni 
Slabing powołano 5 takich rad. 
Kilka informacji o przebiegu 
dotychczasowych zebrań.

Frekwencja była na nich do­
bra. Na każde zebranie przy­
chodzili przedstawiciele kie­
rownictwa gospodarczego i 
polityczno-społecznego wydzia­
łu, obecny był też zawsze prze­
wodniczący RZ i społeczny in­
spektor pracy.

O jakich sprawach mówili 
— w toku dyskusji — walcow- 
nicy? Dużo uwagi poświęcili 
sprawom produkcyjnym zasta­
nawiając się jakie można by 
wydobyć jeszcze rezerwy. Spo­
ro uwag padło też w sprawie 
nowych zasad wypłaty ..Karty 
Hutnika", w sprawie dopłat za

pracę podejmowaną za nie­
obecnych.

W wydziale odbyły się jnż 
spotkania delegatów, na któ­
rych zastanawiano się jakie 
kandydatury wysunąć do Ra­
dy Zakładowej, komu z grona 
działaczy związkowych powie­
rzyć mandat

W WALCOWNI 
DROBNYCH PROFfltf
Termin Konferencji został 

ustalony tutaj na daiei 19 lu­
tego, godzina 14, sała świetliw. 
Kampania sprawozdawczo-wy­
borcza rozpoczęła się w W ydz. 
P-64 wcześnie, już w połowie 
grudnia ub. roku. Dokonano 
wyboru 6 rad oddziałowych — 
liczących 45 członków. Warto 
zaznaczyć, że z tej liczby 19 
osób wybranych zostało pono­
wnie. Związkowców Walcowni 
Drobnej reprezentować będzie 
na Konferencji 87 delegatów.

Jak przeliiegata ♦ J A'j m 
sprawom była poświęcona dys­
kusja tocząca się pa dotych­
czasowych zebraniach? Frek­
wencja załogi była duża, a 
głos w dyskusji zabrało ogó­
łem 71 osób. Mówiono m. m. o 
zdarzających się btafcaeh wsa-
du, o kłopotach z częściami.za- 
miennymi. Dużo uwagi poświę­
cono sprawom organizacji 
pracy w wydziale. Poruszono 
także zagadnienie taryfikatora 
płac i pEtcszeaegowań.

„ W P1ONWE GŁ 
AUTOMATYKA

W jednostce tej — ze wzglę­
du na pracę załogi w różnych
jednostkach organizacyjnych 
huty, eo poważnie utrudnia 
wzajemne kontakty — powoła­
no grupy związkowe. Wybrano 
18 mężów zaufania. 82 delega­
tów reprezentować będzie za­
łogę na Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej RZ.

W każdym ciągnieniu losowa­
nych jest dla każdej emisji 2.100 
premii na łączną kwotę 7,1 min 
ił. Mieszczą się w tym: 2 pre­
mie po 200.000 zł, 6 premii po 
190.000 zł, 14 premii po 50.000 zł, 
11 premii po 15.000 zł, 9 premii 
po 10.000 zł i 2.058 premii po 
2.500 zł. Uw.-.ga: w wylosowanej 
premii mieści się wartość nomi­
nalna wylosowanego bonu. Wy­
losowany bon podlega umorze­
niu. Premia wylosowana na bon 
częściowy wypłacana jest w od­
powiedniej części, a mianowicie 
przy odcinkach 5C0-złotowych w 
połowie jej wartości, przy od­
cinkach 250-złotowych — w 
czwartej części jej wartości.

Bony premiowe PKO są doku­
mentami na okaziciela i mogą 
być w każdej chwili przedłożone 
do wykupu w placówkach PKO 
według wartości nominalnej, (jd)

Centrum szkoleniowe Huty 
im. Lenina znane każdemu 
pracownikowi kombinatu 

pod nazwą — Ośrodek Szkolenia 
Zawodowego HiL, zmieniło os­
tatnio swoją nazwę, na Zakła­
dowy Ośrodek Kształcenia Usta­
wicznego Huty im. Lenin».

Jakkolwiek nie oznacza to za­
sadniczych zmian w ze kresie 
organizacji i profilu działalnoś­
ci Ośrodka, zmiana jego 
wymaga odpowiedniego' 
nienia.

Kształcenie ustawiczne
wane również kształceniem ciąg­
łym, jest obecnie powszechną i 
najbardziej popularną zasadą
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nazwy 
wyjaś-

nazy-

Feralna trzynastka
/TF mieszczony ostatnio w Gło- 

sie Nowej Huty artykuł, 
któremu autor dal tytuł 

„Widzieć człowieka" nie tyle 
mnie dotknął, co zdziwił. Otóż 
korespondent, OB. FRANCI­
SZEK SOŁKOWSKI ukrywa w 
nim swą osobistą sprawę, otulo­
ną w wielkie słowa, co deje lu­
dziom pracy socjalizm. Widzieć 
c’’ owieka to słuszna sprawa i ten 
dziwny człowiek nie tylko tak 
czyni, ale wysoko ceni za trud 
Włożony w pracę zawodową, id 
solidność w wykonywaniu skom­
plikowanych remontów maszyn 
elektrycznych i osiągane wyniki 
gospodarcze w Wydzielę.

Sprawy biurowe i całokształt 
zagadnień jakie trzeba załatwić 
Wszystkim pracownikom wy-
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Delegaci na Konferencję RZK
wybierany był mężem zaufa­
nia. Później pełnił funkcję prze­
wodniczącego Rady Oddziałowej 
w DO. A od 1969 roku do 1974
— przewodniczącym Rady Za­
kładowej DN. Zawsze był i jest 
aktywistą związkowym, działa­
czem, do którego każdy zwraca 
się z zaufaniem. Posiada niekła­
many autorytet. Jest po prostu
— łubiany przez ludzi.

Obecnie Wł. Lisak działa w 
RZK jako członek plenum oraz 
w komisji organizacyjnej tej 
Rady, poświęcając wiele czasu 
sprawom szkolenia związkowe­
go.

Odznaczony jest Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, dwukrotnie Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Medalem 10- 
lecia. Złotą Odznaką Zasłużo­
nego Działacza ZZH.

Zainteresowania me liczne, ale 
najchętniej w wolnym czasie 
zajmuje się sportem — kibicuje 
piłkarzom KS „Hutnik”. Lubi 
też bardzo narciarstwo, (jd)

Szczególnie miło jest mi przed­
stawić Władysława Lisaka, któ­
rego znam od 1952 roku. Długo­
letni pracownik, cały czas za­
trudniony w jednym miejscu, tj. 
w Dziale Kadr huty. I w dodat­
ku teraz, wybrany został jako 
pierwszy delegat 
związkowej HiL na 
RZK.

Władysław- Lisak

organizacji 
Konferencją

wielokrotnie

W KOMÓRKACH 
DYREKCYJNYCH

Jak wiadomo, do tej pory 
działała Rada Zakładowa DŃ 
skupiająca pracowników ko-
mórek dyrekcyjnych huty, roż­
nych branż. Teraz nastąpi 
zmiana. W miejsce tej Rady 
powołanych zostaje 6 samo­
dzielnych rad zakładowych, 
które prowadzić będą działal­
ność w poszczególnych, bran­
żowych pionach dyrekcyjnych, 
takich jak: ekonomiczny, pro­
dukcji, handlowy, pracy, gł.
księgowego i DN.

Terminy najbliższych kon­
ferencji: 13 lutego w Pionie 
DN, 18 lutego w Pionie Dyrek­
tora Pracy. 19 lutego w Pionie 
Dyrektora Ekonomicznego HiL.

Z zebrań i konferencji szcze­
bla rad zakładowych zamiesz­
czać będziemy w „Głosi T* 
sprawozdania naszych wysłan­
ników.

(Jd)

Szkolenie załogi HiL 
-nowoczesne i efektywne

przenikającą wszystkie nowocze­
sne systemy oświatowe.

I Sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek, mówiąc na VII Plenum 
o reformie oświaty w Polsce 
stwierdził, że „podstawową ce­
chą nowoczesnej, socjalistycznej 
edukacji narodowej, musi stać 
się kształcenie ustawiczne, w 
ramach którego n'e tylko mło­
dzież, lecz wszyscy ludzie pra-

Związkowa debata w ZRH

działu są bardzo trudne, toteż 
nie ma w tym nic dziwnego, że 
mój szanowny przeciwnik ma 
duże trudności w uzmysłowieniu 
sobie tego złożonego problemu. 
Pewne przepisy wydane przez 
naszych zwierzchników trzeba 
przestrzegać mimo takich czy 
innych poglądów niektórych 
pracowników Wydziału W-21.

Pokrzywdzony przez ślepego 
biurokratę w dniu 13. I. 75 r. 
przyszedł do biura z kartą na 
tuczasy zimowe dla twojego 
dziecka. Skierowanie to pocho­
dziło z zakładu pracy żony. 
Moim obowiązkiem było przyjąć 
kartę i załatwić wpisanie przez 
Księgowość Zarobkową Huty za­
robku średniego z 3-ch miesięcy. 
Ale interesant nie tak chciał za­
łatwić sprawę, na karcie sam 
wpisał zarobek za m-c grudzień 
1975 r. i uparcie żądał potwier­
dzenia. Nie pomogły żadne rady 
ukierunkowujące załatwienie 
sprawy.

Ob. Franciszek Sołkowski nad 
wszystko przedkłada swoje oso­
biste cele, daleki jest od kolek­
tywnego działania, a tym bar­
dziej robienia czegoś na rzecz u- 
twierdzenia i poszanowania god­
ności osobistej innych, czego do­
wodem jest cała ta sprawa.

Jestem za tym, aby wierzono 
wszystkim rzetelnym pracowni­
kom huty. Niech redakcja „Gło­
su Nowej Huty” propaguje spra­
wę osobistej odpowiedzialności 
i społecznej samokontroli. Wszak 
w pewnych dokumentach sam 
pracownik wpisuje zarobek i 
składa swój podpis, względnie 
wsiadając do tramwaju wyjmuje 
kartę przejazdu lub bilet i oka­
zuje je współpasażerom.

Pracuję w HiL od 8. II. 1954, 
akurat w bieżącym miesiącu mi­
nęło 22 lata. W dniu 5. II. 76 o- 
trzymałem wyróżnienie od Dy­
rektora Naczelnego Huty „Przo­
downik Pracy Socjalistycznej”.

Dobiegła końca związkowa 
kampania sprawozdawczo - wy­
borcza w Zakładzie Remontów 
Hutniczych, na szczeblu grup 
związkowych. Rad Odflziałowych 
i Wydziałowych. 17 marca od­
będzie się konferencja zakłado­
wa.

W miniony wtorek podsumo­
wano okres czteroletniej dzia­
łalności związków zawodowych 
w najliczniejszej organizacji —_ 
w Wydziale Remontów Pieców.' 
Wiele w tym okresie dokonało 
się w dziedzinie socjalnej, wa­
runków pracy, mechanizacji re­
montowych robót. Ale też rosły 
z roku na rok zadania produk­
cyjne, przybywało lat załodze. 
Dlatego też głównym nurtem 
dyskusji była troska o zdrowie 
pracowników, pomoc tym, któ­
rzy ze względu na stan zdrowia 
muszą przechodzić na lżejsze 
stanowiska pracy.

Mówiono także o sprawach
wyżywienia. Krytyce poddano 
jakość i zestaw posiłków sto­
łówki w Martenówskiej; niedo­
stateczną ilość jarzyn i surówek 
w proponowanych obiadach. 
Wiele uwag zgłoszono co do Wy­
posażenia w odzież ochronną. 
Często przewijającym się te­
matem były również sprawy or­
ganizacji pracy i właściwego 
rozłożenia sił w okresie całego
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BIBLIOTEKA 
TECHNICZNA 

POLECA:
Piotr Wasiunyk — „Kocie

matrycowe”
dla inżynierów technologów

poparta przykładami z prakty­
ki kuźniczej i dla studentów u-
czelni technicznych, kierunek: o-
bróbka plastyczna.

„Zarys systemu funkcjonowa­
nia przemysłowych jednostek 1-
nicjująeych”

dla księgowych, dla pracowni­
ków ekonomiczno-finansowych, 
dla pracowników działów zaj­
mujących się postępem techni-
cznym.

Samuel Seely — „Układy ele-

MARIAN WOZNIAK 
Z-ca Kierownika Wydziału W-2! 

d/s ekonomiczno-administr.

ktroniczne”
dla inżynierów elektroników 

i elektryków oraz dla studen­
tów wyższych szkół technicz­
nych.

cyklu remontowego, by uniknąć 
gorączkowego pośpiechu wobec 
zagrożonych terminów.

W dyskusji zabierali głos na­
stępujący pracownicy — Ką­
dziołka, Figiel, Wrzesień. Du­
szyński, Ciemięg», Kaczmarski, 
Krzysztofiak, Woś, Zaborski, 
Krzywonos, Lejawa, Wróbel, 
Włoch, Łoziński, Śledziowski, 
Bereta. Dyszy, Ilałada, Chcłme- 
cki. Wyjaśnień i odpowiedzi u- 
dzielali — przewodniczący RZ
— Mieczysław Kowalski, zastęp­
ca kierownika zakładu d's pra­
cowniczych — mgr Józef Janus 
i kierownik wydziału — Józef 
Stefański.

Podczas zebrania dokonano 
wyboru Rady Wydziałowej. 
Przewodniczącym jest Tadeusz 
Nowak, sekretarzem — Jan Ko­
łodziejski, spoi. insp. pracy —
— Władysław Kwapień.

(R)

ey stałe pogłębialiby swoją wie­
dzę, doskonalili kwalifikacje i 
zdobywali nowe umiejętności”.

Co rozumie się przez kształcę^ 
nie ustawiczne? Zasada kształ­
cenia ustawicznego opiera się na 
podstawowym założeniu, że w 
czasach rewolucji naukowo-tech- 
nlcżnej, wiedza nabyta w szkole 
r.le wystarcza na cale życie. Wo­
bec gwałtownego tempa postę­
pu naukowo-technicznego, wy­
kształcenie zdobyte w systemie 
szkolnym szybko staje się prze­
starzałe. Konieczne jest zatem 
kształcenie przez całe życie w 
takich formach organizacyjnych 
i rozmiarach, jakie przedstawi­
cielom danego zawodu umożli­
wią odnawianie i rozszerzanie 
kwalifikacji ogólnych i zawodo­
wych.

Jest to zatem potwierdzenie 
leninowskiej tezy, mówiącej, że 
kto się nie uczy, ten cofa się 
wstecz.

Nauka nie sformułowała je-z- 
cze jednoznacznej definicji 
kształcenia ustawicznego. Ogól­
nie przez kształcenie ustawiczne 
rozumie się trwający przez całe 
życie prcces odnawiania, posze­
rzania i pogłębiania kwalifika­
cji ogólnych i zawodowych ludzi 
pracy. Celem tego ciągłego pro­
cesu dokształcania i doskonale­
nia zawodowego jest przede 
wszystkim pomoc pracowni ko: n, 
w uzyskaniu awansu zawodowe­
go i społecznego, przez stwo­
rzenie im szans podnoszenia 
kwalifikacji. LS

Jak wykonujemy ?
TABELA WYKONANIA

ZADAŃ PRODUKCYJNYCH 
HiL DO 10. II 1978 

Zakład Mat. Ogniotrwałych 
wyroby szamotowe 102
wyroby zasadowe 103

Zakład Koksochemiczny
koks ogółem 101
koks wielkopiecowy 101

Zakład Wielkopiecowy
aglomerat ze spiekalni nr 1 101 
aglomerat ze spiekalni nr 2 100 
surówka 102

Zakład Stalowniczy
stal ogółem 111
stal martenowska 117
stal konwertorowa 106
stal elektryczna 107
wlewnice i osprzęt 100

Zakład Walcowni Zimnych 
blacha czarna 101
ocynkowana 103
ocynowana ogniowo 96
elektrolitycznie 127
karoseryjna 139

Zakład Przetw. Hutn. Boch. 
profile gięte 123

Walcownie Wstępne
kęsiska 102
kęsy 105

Walcownia Slabing
slaby 107

Walcownia Gorąca Blach
blacha 122

Walcownia Gorąca Taśm 
taśma 191

Walcowni» Drobna i Drutu
profile drobne 85
walcówka 101

Wydział Rur Zgrzewanych
rury stalowe 102

DOBRE WYNIKI PRODUK­
CYJNE uzyskała Załoga I Spie­
kalni Rudy, wykonała plan z 
nadwyżką ponad tysiąc ton. 
Dobra passa trwa na Wielkich 
Piecach. Dzięki rytmicznej pra­
cy dodatkowa produkcja surów­
ki wynosi już 2,1 tys. ton. Zna­
komicie spisują się nasi stalow- 
nicy. Wykonali plan z nadwyż­
ka 18,4 tys. ton stali. Najwięk­
szy w tym udział ma zalega 
Stalowni Martenówskiej, która 
dała dodatkowo 18,4 tys. ton sta­
ll. Bardzo dobre rezultaty uzy­
skały także załogi: Walcowni 
Wstępnych, Walcowni Slabing. 
Walcowni Gorącej Blach i Wal­
cowni Blach Karoseryjnych.

NIE WYKONALI ZADA* 
walcownicy z Walcowni Drol>. 
nej. Niedobór wynosi 2 tys. 
ton. Pozostała również w tyle 
załoga Ocynowni Ogniowej 
Blach. Jej niedobór nie jest jed­
nak duży, szybko powinien bye 
zlikwidowany. (Jd)
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Niepowodzenia nie tylko w Innsbrucku
Z nie najbardziej radosnymi minami wracali narciarze Hu­

ty im. Lenina z tegorocznej VIII Hutniczej Zimowej 
Spartakiady. Dostało się naszym tym razem „przesławne 

lanie" i myślimy, żc ta przykra porażka poruszy sumienia 
i wygasłe ambicje niegdyś walecznych a dzisiaj lepiej nie 
mówić jakich — narciarzy!

Całe szczęście, że z „olimpij­
ską”, liczną na miarę państwo­
wej i to do tego mocarstwa nar­
ciarskiego, 120-osobową ekipą 
(dostaliśmy więc puchar za ma­
sowość, chociaż szczerze mówiąc 
wolelibyśmy te zdobyte w spor­
towej walce) pojechali biegacze, 
bo tak na dobrą sprawę gdyby 
nie ich wyniki porażka byłaby 
jeszcze dotkliwsza. Reasumując 
— wszystkie trofea sportowe po­
szły w cudze ręce.

W tym nie najlepszym nastro­
ju, jeszcze raz podkreślić trze­
ba zdyscyplinowanie i 
udział narciarzy biegaczy, 
których wyróżnić trzeba 
bywców punktowanych miejsc.

W grupie kobiet do lat 
Edytę Miernik za zdobycie III 
miejsca w grupie kobiet pow. lat 
30 Władysławę Szędzielarz za VI 
miejsce, oraz w gr. 
pow. 35 lat Jerzego 
zdobycie II miejsca.

W koronnej do tej 
eyplinie naszych 
slalomie gigancie wyróżnić na­
leży:

W gr. dziewcząt J. Radoń — 
V miejsce. E. Mielczarek — VI 
miejsce, E. Mielczarek — VII 
miejsce.

W gr. kobiet do lat 30 — B. 
Jedryehowską — III miejsce.

W gr. VII (mężczyzn) J. Pil­
cha — III miejsce i M. Tomczy­
ka V miejsce.

To już wszystko! Myśli­
my, że prezes klubu inż. M. 
Tomczyk wraz z Zarządem wy­
ciągną właściwe wnioski i po- 
dejmą odpowiednie kroki, zmie-

liczny 
wśród 

zdo-

30

mężczyzn 
Pilcha za

pory dys- 
narciarzy —

czy w końcu wyjazd któregoś z 
sekretarzy Rady razem z ekipą 
w imię zasady, że pańskie oko 
konia tuczy... Rzeczy niby drob­
ne, ale niezbędne jeśli w przy­
szłości chce się myśleć poważ­
nie o lepszej pozycji Huty im. 
Lenina w tej imprezie.

(JP)

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN
I Itga

Hutnik — Legia Warszawa 
(4. 4. 5) 
Hutnik — Avia Świdnik 
(10, 9, 14)

KOSZYKÓWKA 
n liga kobiet 

HUTNIK — START LUBLIN 
61:23 (22: 5)
65:39 (27:19)

liga międzywojewódzka 
mężczyzn

Ruda Śląska 
(41:37) 
(42:27)
PIŁKA NOŻNA

spotkanie towarzyskie 
Hutnik — Star Starachowice 0:1 
(0:1).

Pogoń
75:73
92:55

Fot. J. GRÓJECKI

Ze sportu szkolnego komentarz

na jej 
adresem

Corocznym zwyczajem Zarząd 
Dzielnicowy AZS-SZS w Nowej 
Hucie — dla uczniów i uczennic 
osiągających bardzo dobre wy­
niki w sporcie i uzyskujących 
oceny bardzo dobre i dobre w 
nauce szkolnej — przyznaje dy­
plomy „Przodownika w Nauce 
i Sporcie”. Dyplomy takie w 
bieżącym roku szkolnym 1975/76 
otrzymali następujący uczniowie 
szkół podstawowych: Beata Bo­
rowiecka, Lidia Fudała, Beata 
Kościńska, Wojciech Pietkun, 
Grażyna Nika, Maciej Kobędza, 
Marta Sołtykowska, Lucyna Wa- 
wrzeń, Jacek Pecka, Ewa Sudał, 
Jacek Trząski, Adam Cieśia, Je­
rzy Zak, Jolanta Kekuia, Da­
mian Wiśniewski, Anna Matera, 
Włodzimierz Żyra, Krzysztof 
Gwóźdź. Małgorzata Gajdek, Da­
nuta Marczyk, Andrzej Suda, 
Krzysztof Kozaczka, Barbara 
Hajduk, Marek Pawłowski.

dzieci i młodzieży szkół podsta­
wowych i średnich.

☆
Zakończyły się rozgrywki 

międzyszkolne szkół podstawo­
wych i średnich o mistrzostwo 
dzielnicy Nowa Huta 
zespołowych. A oto 
przedstawia kolejność 
miejsc w siatkówce:

SZKOŁY PODSTAWOWE
Dziewczęta 1.

2.
3.

w grach 
jak się 
zajętych

rzające do przywrócenia daw­
nych dobrych czasów, w któ­
rych obowiązywała zasada, że 
jak zabawa to zabawa, ale w 
tych nielicznych przypadkach 
kiedy tę zabawę zaczyna się 
mierzyć, zamieniać na sekundy, 
miejsca i tzw. oaobostarty — 
trzeba przyjemność przesunąć 
na dalszy plan, a jako sprawę 
nadrzędną potraktować dobre 
imię klubu i Huty im. Lenina, 
których jesteśmy członkami i 
pracownikami. Chcielibyśmy by 
pod dachy powracających z 
Szczyrku autobusów zawitał 
znowu gwar zadowolonych i ra­
dosnych głosów i by gratula­
cjom nie było końca.

Tyle samokrytyki. A 
tle kilka próśb pod
Rady Zakładowej Kombinatu, 
by jej rola, jako głównego orga­
nizatora igrzysk narciarskich, 
nie ograniczała się w przyszłości 
do dania środków finansowych 
i scedowania pisma zawiadamia­
jącego o zawodach na Klub Nar­
ciarski PTTK, tylko by zabez­
pieczyła minimum warunków 
umożliwiających spokojny i 
skoncentrowany start. Mamy na 
myśli przede wszystkim noclegi, 
punktualne podstawianie auto­
busów (w niedzielę jeden z au­
tobusów przyjechał z 45 minu­
towym spóźnieniem a zawodni­
cy przemarznięci czekali na nie­
go na 20 st. mrozie), zabezpie­
czenie kilku organizatorom co 
najmniej 1—2-dniowego wcześ­
niejszego wyjazdu, nie mówiąc kolei quiz sportowy pt. „Igrzy- 
już o takich „drobiazgach”, pod­
patrzonych np. u „Biprohutu” 
— zwycięzcy spartakiady, jak 
jednakowe czapeczki narciarskie

☆
Zarząd Dzielnicowy AZS-SZS 

naszej dzielnicy organizuje z po­
czątkiem marca br. z okazji 
„Dnia Olimpijczyka” już VI z

ska Olimpijskie i Sport Szkol­
ny” oraz turniej szachowy dla

Na wiedeńskim
bruku (ii)

Na ulicach obok pogodnych i 
uśmiechniętych Wiedeńczyków 
łatwo rozpoznać sezonowych 
„erbeiterów" z całego świata. 
Niechlujni w porównaniu z wie­
deńczykami ciągle gdzieś pędzą z 
zaaferowaną miną. Spotyka się 
ich wszędzie. Pytając o jakąś u- 
licę kilkakrotnie natknąłem się 
»a Polaków. Taki jeden pan 
wychodzi na dworzec kolejowy 
do pociągu, którym przyjeżdżają 
turyści z Polski. Przedstawia 
się, zaprasza. Jest spod Krako­
wa, w swoim sklepie z mate­
riałami i innym szmuglem, pro­
ponuje kupno i sprzedaż. Nie­
którym zwierza się, że w Polsce 
siedziałby w więzieniu a żona 
posyłałaby mu paczki, a tak to 
on jej posyła, żeby ją „w nędzy” 
wspomagać. „Bohater!". Sie­
działby prawdopodobnie za kra­
dzieże i nadużycia, przed który­
mi uciekł. Patrząc na jego wie-

Dokąd pójdziemy?
15. H. (NIEDZIELA)

Hutnik — Metal Tarnów 
Eliminacje indywidualnych 

Mistrzostw rolski, w boksie 
hala Hutnika, godz. 12.00.

13, 14, 15 II. (piątek godz. 
16, sobota godz. 16, niedzie­
la godz. 10). Turniej w siat­
kówce kobiet o puchar prze­
chodni prezesa MZKS „Wan­
da". Startują AZS Kraków. 
Korona, Wisła I b, Wanda.

«żeńską opiekunkę, która jak są­
dzę umożliwiła mu otwarcie te; 
firmy i nie odstępuje go ani na 
krok, zastanawiałem się, czy no 
jego miejscu nie wołałbym jed­
nak posiedzieć!

Wiedeń może się podobać. Jest 
piękny. Duże podobieństwo dc 
Leningradu, ma też coś z Buda­
pesztu. Budują metro. W ol­
brzymim wykopie tuż obok ka­
tedry św. Stefana widoczne je­
szcze z góry wielopoziomowe 
kondygnacje. Wspaniałe zabytki, 
ciekawe muzea. Masa zieleni.

Łaziłem w sobotni wieczór po 
rozbawionym Grunzingu — 
dzielnicy winiarń i gospód ludo­
wych, gdzie kiedyś podobno ar- 
cyksiążę Rudolf wesoło z kole­
gami czas spędzał, a gdzie dziś 
rojno od turystów i wiedeńczy­
ków, wesoło wspólnie ucztują­
cych przy dźwiękach harmonii, 
skrzypiec, śpiewów, przy olbrzy­
mich stołach, lub w bajecznie 
kolorowo podświetlonych alta­
nach i na dziedzińcach. Obsługu­
ją kelnerki w ludowych stro­
jach, nieco zmodyfikowanych w 
kierunku pikanterii.

W kawiarni wypiliśmy ostat­
nią kawę po wiedeńsku (15 szy­
lingów filiżanka) i wlawszy o- 
statnie litry wysokooktanowej 
benzyny do baku pognaliśmy ku 
granicy.

W Chyżnem zadeklarowaliśmy 
na cle resztki cennych dla kraju 
dewiz. Byliśmy w domu. Jak 
za dotknięciem czarodziejskiej 
różdżki silnik przestał się dła­
wić. Zdrowsze powietrze!

ST. GAWLIŃSKI

wowa nr 99a,
wowa nr 81,
w owa nr 115.

Chłopcy: 1.
wa nr 87b, 2.
wa nr 105, 3.
wa nr 87a.

Szkoła Podsta- 
Szkoła Podsta- 
Szkola Podsta-

Szkoła Podstawo- 
Szkoła Podstawo- 
Szkoła Podstawo-

SZKOŁY ŚREDNIE
Dziewczęta: 1. XI Liceum O- 

gólnokształcące, 2. Zespół Szkół 
Ekonomicznych, 3. III Liceum O- 
gólnokształcące.

Chłopcy: 1. XI Liceum Ogól­
nokształcące, 2. Zespół Szkół Me­
chanicznych, 3. XVI Liceum O- 
gól nokształcą ce.

Ogółem startowało w piłce 
siatkowej 33 zespoły. Każdego 
roku ta dyscyplina zyskuje na 
coraz większej popularności w 
szkołach, zwiększa się ilość ze­
społów biorących udział w roz­
grywkach międzyszkolnych.

HENRYK TRACZ

Siatkarze Hutnika występowa­
li przed własną publicznością 
mając za przeciwników Legię 
Warszawa oraz Avię Świdnik. 
Gospodarze pokonali swoich 
przeciwników w identycznym 
wyniku 3.0. Legia zaprezento­
wała bardzo słabą grę i udowo­
dniła, że_ zajmowane ostatnie 
miejsce tabeli nie jest dziełom 
przypadku. Avia grała cały 
mecz pod- dyktando Hutnika, 
którego najsilniejszą bronią w 
tym spotkaniu był skuteczny 
blok. Goście mogli tylko liczyć 
na zwycięstwo w trzecim secie 
przy stanie 14:14, lecz 
sprzyja lepszym.

W koszykówce kobiet 
Hutnika walczyła ze 
I.ublin. Sobotni mecz 
bardzo niskim poziomie, a szcze­
gólnie pierwsza połowa tego spo­
tkania, której wynik brzmiał 
22:5 dla Hutnika a ilość 21 prze­
winień uzyskanych przez oba 
zespoły niewiele ustępowała su­
mie punktów zdobytych. Drugi 
mecz był o wiele ciekawszym 
widowiskiem dzięki lepszej grze 
gości. Koszykarki Hutnika nadal 
znajdują się na trzecim miejscu 
w tabeli z 1-punktową przewagą 
nad Stalą Brzeg.

W hali Hutnika odbywał się 
turniej piłki nożnej juniorów o

„Stalową Piłkę” Nowej Huty. 
Sześć startujących zespołów było 
podzielonych na dwie grupy eli­
minacyjne, w których rozgry­
wano mecze każdy z każdym.
I Grupa
Hutnik — Unia Oświęcim 5:0
Hutnik — Wisła 7:0
Wisła — Unia Oświęcim 3:1

szczęście

drużyna
Startem 
stał na

II grupa ,
Cracovia — Ruch Chorzów 1:5 
Cracovia — Wanda 1:5 
Ruch Chorzów — Wanda 6.0

W meczu o 5 miejsce C races-i a 
wygrała z Unią Oświęcim 8:7 
(rzutami karnymi) w normalnym 
limicie czasu 3:3. Trzecie miej­
sce zajęła Wisła po zwycięstwie 
6:0 nad Wandą. Mistrzowie grup 
Hutnik i Ruch Chorzów walczyli . 
o pierwsze miejsce. Gospodarze 
wygrali ten mecz 1:0 po bardzo 
ładnej grze. Najlepszym zawod­
nikiem został Maciejewski (Hut­
nik), najlepszy bramkarz Ko­
coń (Hutnik), a najlepszy strze­
lec Kaszel (Ruch).

W n og. turnieju klasyfika­
cyjnym juniorów i młodzików 
bardzo dobrze spisały się zawod­
niczki „Wandy”. Szatko zajęła 1 
m., Marek — 4, Put — 9; junio» 
Goliński — 8.

K. LERKA

XXIII SPARTAKIADA HiL
Jeszcze nie przebrzmiały echa minionej (XXII Spartakiady), 

a już działacze TKKF uraczyli nas solidną porcją rozgrywek 
wchodzących w skład tegorocznej imprezy. Trwają rozgrywki 
szachowe I i II ligi, piłki koszykowej, tenisa stołowego.

W przeprowadzonych dotychczas spotkaniach szachowych prze­
wodzą: w I lidze P-66 przed TE, w II bezkonkurencyjną wydaje 
się być drużyna ZK, w koszykówce prym wiedzie ZM przed TE, 
zaś w tenisie stołowym ZH przed TE.

Chociaż rozgrywki dopiero się rozpoczęły, już na starcie daje 
się zauważyć powtarzającą się sytuację z lat ubiegłych. W dal­
szym ciągu prym wiodą ogniska ZM (dawne W-3 i W-l), TE, P-62, 
DKJ, P-66, ZT, natomiast dalszy regres notujemy w P-63, W-96, 
DA, DT, ZRH, DN, objawiający się w znacznej ilości oddawanych 
spotkań v.o. J. MOLIK

Dobra passa siatkarzy TKKF
Z okazji wyzwolenia Krakowa 

został zorganizowany przez Za­
rząd Dzielnicowy TKKF turniej 
piłki siatkowej. Zdecydowane 
zwycięstwo odniosła nasza dru­
żyna przed Elektromontażem. 
Natomiast z okazji wyzwolenia 
Częstochowy odbył się w tym 
mieście ogólnopolski turniej 
hutniczych ognisk TKKF w 
siatkówce. Startowało w nim 
14 drużyn z bratnich hut z ca­
łego kraju, brała również udział

ZMS — HiL trwa
nasza drużyna. Poziom turnieju 
był niezwykle wysoki, toto/ 
drugie miejsce naszych siatka­
rzy (ulegli tylko gospodarzom) 
uznać należy jako duży sukces, 
a kolejne cenne trofeum (okaza­
ły puchar kryształowy) wzboga­
ciło pomieszczenie klubowe. A 
oto skład drużyny TKKF: Fu- 
larz (ZH) — Woliński (ZF) — 
Giersz (ZT) — Gorczyca (f -64) — 
Jasiński (ZM) — Zawartki. (ZM) 
Kusiak (ZB).

Spotkanie z Zarządem Wojewódzkim
Powiem tylko, 

że spotkanie to 
było w hucie o- 
czckiwane od 
dawna. Po zmia­
nie podziału ad­
ministracyjnego 

kraju i związa­
nych z tym 
zmianach w na­
szym Towarzy­
stwie, konieczne 
było wyjaśnie­
nie niektórych 
spraw z Zarzą­
dem Wojewódz­
kim PTTK w 
Krakowie, usta­

lenie form współdzałania. We wtorek goś­
cili w hucie przedstawiceile kierownictwa 
ZW PTTK w osobach — przewodniczącego 
kol. Mariana Kaniewskiego i wiceprzewo­
dniczącego kol. Kazimierza Nowackiego.

Na« goście spotkali się najpierw z 
przedstawicielami KF PZPR HiL i Rady 
Zakładowej Kombinatu. Omówili niektóre 
zagadnienia związane z wypoczynkiem za­
łogi huty oraz działalnością PTTK. Na­
stępne rozmowy toczyły się w Walcowni 
Zimnej Blach, a w godzinach popołudnio­
wych odbyło się spotkanie z Zarządem 
Oddziału PTTK HiL.

Przedstawiliśmy działalność naszych ko­
misji i klubów, mówiliśmy o występują­
cych w procy trudnościach. W niektórych 
sprawach postulowaliśmy pomoc ZW 
PTTK w Krakowie, m. in. w wyposażeniu 
huty w autokar i sprzęt turystyczny. Padł 
też wniosek, aby ZW częściej dostrzegał

nasz aktyw turystyczny przy różnego ro­
dzaju wyróżnieniach i odznaczeniach. Ze 
swej strony oferowaliśmy doświadczenia 
i pomoc, szczególnie w rozwijaniu działal­
ności szkoleniowej.

Spotkanie odbyło się w lokalu KTW 
„Wiking” i w Klubie Turysty HiL. Po­
kazaliśmy choć część naszych turystycz­
nych „trofeów", pochwaliliśmy się wystro­
jem obu lokali, które aktywowi PTTK 
HiL wystawiają bardzo dobre świadectwo. 
Odbyło się też wyświetlenie barwnych 
przeźroczy kol. Bolesława Jurka.

W czasie spotkania kilku naszych dzia­
łaczy udekorowanych zostało jubileuszo­
wymi odznakami 15-lecia Komisji Kół Za­
kładowych PTTK w Krakowie. Są to: 
prezes dyr. Stanisław Suchoński, Jan Dyb, 
Władysław Frączek, Jan Grzegorczyk, 
Adolf Roman. Olgierd Turyna, Barbara 
Włodarska, Zbigniew Wyżga.

Przewodnicy Zakładowi PTTK 
HiL na uroczystości w Łodzi
Łódzkie Koło Przewodników PTTK Ob—■ 

chodziło w tych dniach 25-lecie swej dzia­
łalności. Z tej okazji gościło swych kole­
gów przewodników PTTK z całego kraju. 
Wśród zaproszonych znalazła się także de­
legacja Kela Przewodników Zakładowych 
PTTK HiL, na cłele z prezesem koL Raj­
mundem Kotulą.

Pobyt w Łodzi był niezwykłe ciekawy. 
Zwiedziliśmy miasto, m. m. kilka zakła-..

dów pracy, pałace po fabrykantach, mu­
zea, b. obóz koncentracyjny w Radogosz- 
czy, b. obóz dzieci przy ul. Przemysłowej. 
Ciekawa też była wycieczka do Łowicza i 
Kutna, w czasie której zwiedziliśmy Pa­
łac w Nieborowie oraz gotycki zamek w 
Oporowie, gdzie Wyższa Szkoła Muzyczna 
w Lodzi zorganizowała koncert. Byliśmy 
na spektaklu w Teatrze Wielkim. Dysku­
towaliśmy zawzięcie w trakcie specjalne­
go sejmiku przewodnickiego. Wymienia­
liśmy doświadczenia z kolegami z innych 
regionów kraju.

W sumie była to bardzo ciekawa i po­
żyteczna eskapada, powiedziałbym — o 
bardzo dużym ładunku treści szkolenio­
wych i metodycznych.

Do wrażeń z tej podróży powrócę jesz­
cze na łamach „Głosu”.

Szkółka narciarska
Można zgłaszać się na kolejną naukę 

jazdy na nartach prowadzoną z udziałem 
wykwalifikowanych instruktorów, w for­
mie wyjazdów na narty w góry. Pierw­
szeństwo zapisn mają członkowie Klubu 
Narciarskiego PTTK HiL. Zgłoszenia w 
Biurze Oddziała PTTK HiLx bud. _S” cen- ' 
trum administracyjnego.

Prelekcja z przeźroczami
19 bm. o godz. 18 zaprasza nasz Klub 

Turysty na prelekcję dr Zdusława Ryna 
pt. „Dżungla nad Amazonką".
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Przed konferencją krakowską ZMS

Na wojewódzkiej konferencji ZMS w Krakowie organizacja hutnicza repre­
zentowana będzie przez grupę 12 delegatów. Zamieszczamy dziś wypowie­
dzi trzech z nich: Kazimierza Miniura — prezesa ZZ ZMS w TM, Stanisła­
wa Lentochy — członka komisji rewizyjnej i członka plenum ZZ ZMS w 
W-80 oraz Andrzeja Marszałka — prezesa ZZ ZMS 
lejowego. Wypowiadają się na tematy, które chcą 
wojewódzkiej, a dotyczące działalności ZMS-owców
KAZIMIERZ MINIUR: — 

Chcemy przede wszystkim po­
głębiać i rozwijać kierunki 
działania, które podjęliśmy 
jeszcze w 1967 roku. Zorgani­
zowaliśmy mianowicie bryga­
dy dobrej jakości, których e- 
fekty pracy są aż nadto wi­
doczne. Objęliśmy patronat 
nad produkcją w. pieca nr 2, 
gdzie na trzech zmianach pra­
cuje z powodzeniem całkowi­
cie młodzieżowa obsada. Od 
roku 1971 prowadzimy indy­
widualne współzawodnictwo o 
najlepszego w zawodzie; 
współzawodnictwem tym ob­
jętych jest 750 osób do lat 
trzydziestu. Grupa najlepszych 
w tym współzawodnictwie o- 
siaga wydajność wyższą prze­
ciętnie o 15 proc., legitymuje 
się niższym stopniem wybra- 
ków, osiąga wiec lepszą ja­
kość produkcji. Te wyniki o- 
głaszane są na tablicach w 
wydziałach i zakładach, co — 
rzecz jasna — mobilizuje in­
nych do lepszej i wydajniej­
szej pracy.

— Równie dobre wyniki da­
ją przeprowadzane przez na-

jiiiiiiiłiiiinmiiiiiiiiiiiniiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiniiiimi

Problemy młodych 
z terenu dzielnicy 
Dzlewiętnągtoosobow» grupa delegatów z naszej dzielnicy 

będzie uczestniczyć w 10 Konferencji Zarządu Krakowskiego 
ZMS w dniach 15 1 16 bm. Przed tym ważnym w życiu zor­
ganizowanej młodzieży naszego regionu wydarzeniem, prosi­
my delegatów o krótkie wypowiedzi.

Alfredą Krupier — przewo­
dnicząca Koła ZZ ZMS w 
KBM. członek plenum Zarzą­
du Krakowskiego ZMS: — 
Najważniejszym problemem, 
który chciałabym poruszyć w 
czasie Konferencji, jest patro­
nat nad budownictwem miesz­
kaniowym. I nic w tym dziw­
nego, ponieważ ciągle jeszcze 
oczekujących na przydział jest 
więcej niż oddawanych do u- 
żytku mieszkań — a wiadomo, 
że własne mieszkanie decydu­
je w wielu przypadkach o 
sprawach życiowych młodych 
ludzi.

Jan Scióg — wiceprzewo­
dniczący 60-osobowej organi­
zacji młodzieżowej z Cemen­
towni Nowa Huta: —' Praca 
naszej organizacji spotyka się 
z wyjątkową życzliwością i po­
parciem dyrekcji i organizacji 
partyjnej przedsiębiorstwa — 
a ponieważ należymy do ini­
cjatorów wielu sprawnie prze­
prowadzonych akcji na terenie 
dzielnicy, chciałbym podzielić 
się swoimi doświadczeniami z 
dobrze przeprowadzonego pro­
gramu „Turnieju Młodych Mi­
strzów Techniki", oraz akcji 
FASM.

Jerzy Słupski — wiceprze­
wodniczący ZZ ZMS Zespołu 
Elektromontaż. członek ple­
num KK PZPR: — Nasza 51- 
osobowa organizacja ma duże 
osiągnięcia w „Turnieju Mło­
dych Mistrzów Techniki". 
Mam zamiar szczególną uwa­
gę zwrócić na ważne zagad­
nienie Ochrony Środowiska.

Niezwykle liczny, bo ponad 
— „ „bobowy zespół członków 
reprezentuje przewodniczący 
ZZ ZMS PKM „Budostal”, 
Piotr Baran:

— Opierając się ną świet- 

szą organizację hutniczą prze­
glądy stanowisk pracy. Tylko 
w ub. roku zgłoszono ok. 800 
projektów, z których 600 zrea­
lizowano. Jeszcze w tym mie­
siącu rozpoczynamy kolejny 
przegląd — poprzez ankietę, 
która obejmie osiem do dzie­
sięciu tysięcy młodych ludzi. 
Pytania dotyczyć będą naszej 
gospodarki, jakości*produkcji, 
rezerw i innych, istotnych 
dla huty spraw. Będzie to 
realne włączenie sie do rea­
lizacji uchwały II Plenum 
KC naszej partii. Ta na sze­
roką skalę organizowana ak­
cja przeprowadzana będzie 
wspólnie z sekretarzami eko­
nomicznymi zw. zawodowych 
i z kierownikami do spraw 
technicznych. W tym samym 
czasie odbywać się będzie tak­
że przegląd stanu bhp, do któ­
rego również włączy się akty­
wnie organizacja ZMS-owska.

— Kontynuujemy w dal­
szym ciągu Turniej Młodych 
Mistrzów Techniki, który w 
roku ub. przyniósł niemały 
plon: ponad 500 projektów ra- 

nych wynikach osiągniętych w 
akcji „młodzież dla postępu" 
na terenie swojego zakładu, 
pragnę przedyskutować ten 
problem w szerszym gronie. 
Poza tym, nurtuje mnie brak 
zrozumienia ze strony admini­
stracji dla wielu młodzieżo­
wych inicjatyw, m. in. dla ak­
cji FASM.

Zygmunt Stawarz — wice­
przewodniczący ZZ ZMS w 
przedsiębiorstwie „Montin”, 
radny DRN: — Praca mło­
dzieżowej organizacji w „Mon- 
tinie" legitymuje się bardzo 
wysokimi osiągnięciami. Na 
szczególne podkreślenie zasłu­
gują efekty przeprowadzonej 
w ubiegłym roku akcji FASM. 
Najwięcej niepokoją mnie tru­
dności związane z przystoso­
waniem do dyscypliny i zawo­
dowych obowiązków młodych 
pracowników.

Kazimierz Kędryna — prze­
wodniczący Zarządu Środowi­
skowego Kół Terenowych 
ZMS w naszej dzielnicy: — 
Pełniąc stosunkowo od nie­
dawna tę odpowiedzialną fun­
kcję, chciałbym znaleźć jak 
najlepsze rozwiązanie w celu 
spełnienia głównego zadania
— a mianowicie, chodzi mi o 
sprawę racjonalnego wykorzy­
stania przez młodzież czasu 
wolnego od pracy.

Marian Sikora — przewo­
dniczący ZZ ZMS w DZBM:
— Aby osiągnąć jak najlepsze 
wyniki w środowisku trzeba 
działać zespołowo w powiąza­
niu z innymi organizacjami o- 
s:edla, a zwłaszcza z TOP. Na 
Konferencji przypomnę o ko­
nieczności utworzenia nowych 
placówek kulturalnych oraz 
centrum kulturalnego w na­
szej dzielnicy. (K) 

w Pionie Transportu Ko- 
poruszyć na konferencji 
w Hucie im. Lenina.
ejonalizatorskich! Nie tylko je 
złożono, ale i przyjęto do rea­
lizacji.

— Młodzież nasza włącza 
się, jak wiadomo powszech­
nie, we wszelkie czyny spo­
łeczne, których efekty są im­
ponujące, przyniosły bowiem 
w ub. roku 111 min złotych. 
Warto tu powiedzieć i o Fun­
duszu Akcji Socjalnej Młodzie­
ży, który nasza hutnicza mło­
dzież ZMS-owska rozwiązała 
najlepiej w kraju. Wypraco­
waliśmy już 800 tys. złotych, 
a jest to z korzyścią dla całej 
huty, ponieważ nasi chłopcy 
włączyli się z zapałem do róż­
nego rodzaju remontów, od­
ciążając przy tym innych pra­
cowników. Do sprawy FASM 
przystępują obecnie dalsze 
Zarządy Zakładowe; ten pro­
blem zresztą ma podstawy w 
porozumieniu zawartym po­
między dyrekcją huty a Za­
rządem Fabrycznym ZMS.

— Z naszych najbliższych 
zamierzeń z pewnością zasłu­
guje na uwagę przeznaczenie 
w marcu br. jednej niedzieli 
na zbiórkę złomu przez mło­
dzież. Tylko w pionie TM w 
ciągu 8 godzin pracy w ub. 
roku młodzież zebrała 80 ton 
złomu, można więc sobie wyo­
brazić plon takiej akcji, je­
żeli obejmiemy nią cały te­
ren Huty im. Lenina.

— IV ramach produkcyjnej 
aktywizacji młodzieży zamie­
rzamy rozpisać plebiscyt 
wśród młodych inżynierów i 
techników. Dotyczyć on bę­
dzie takich spraw, jak orga­
nizacja pracy i usprawnienia 
techniczne. Najlepsi przejdą 
do II etapu i będą objęci szko­
leniem w naszym Zakłado­
wym Ośrodku Kształcenia. W 
efekcie uzyskamy mocną i pe­
wną kadrę rezerwową, któ­
rej nam brakuje.

— Odnośnie kontynuowane­
go przez nas plebiscytu na 
„najlepszego mistrza, przyja­
ciela i wychowawcę młodzie­
ży", chcielibyśmy podnieść je-

„DAJ RZĄDY MĄDRYCH, 
DOBRYCH LUDZI"

„Kwiaty polskie” Juliana T u- 
w i m a słyszymy na ogół na a- 
kademiach 1 zazwyczaj poprze- 
stajemy na znajomości kilku 
fragmentów, wybieranych naj­
częściej przez recytatorów. Nie 
ma powodu do narzekania: epi­
zody są rzeczywiście świetne, a 
dzięki częstemu powtarzaniu 
znają je prawie wszyscy.

A zatem wielu bez namysłu 
odpowie na pytanie, kto jest au­
torem wierszy: 

„Bukiety wiejskie, jak wiadomo, 
Wiązane były wzwyż i stromo. 
W barwach podobne do ołtarza. 
Kształt serca miały lub 

wachlarza 
Albo palety.**

Niejeden 
„rozdział z 
lehre«” ze 
brzmiałymi

uczeń wyrecytuje 
dziecinnej »Farben- 

znakomltymi, na- 
od emocji słowami: 

„Za barykadą — tłum stłoczony, 
A nad nią, w górę podniesiony. 
Sztandar — wyzwanie, sztandar

— gniew: 
A kolor jego jest czerwony, 
Bo na nim robotników krew”.

W latach wojny i tuż po niej 
przytaczano piękną modlitwę:

go rangę, aby absolutnie 
wszystkich mistrzów w kom­
binacie zmobilizować do lep­
szej pracy. Chodzi nam o to, 
aby młody, nowo przyjęty do 
pracy człowiek spotykał się 
od pierwszego dnia w zakła­
dzie z dobrze ustawioną robo­
tą, aby pokazać mu właściwe 
formy i metody pracy. Wtedy 
jego adaptacja zawodowa nie 
będzie stanowić problemu; 
młodzi pracownicy otrzymają 
gruntowne podstawy do dzia­
łania zawodowego, staną się 
pełnowartościowymi fachow­
cami, których nam potrzeba.

(dr)
STANISŁAW LENTOCHA: 

— Chcielibyśmy także po­
chwalić się swoimi osiągnię­
ciami w dziedzinie szkolenia 
ideowego. Uważamy bowiem, 
że nasze formy pracy są god­
ne szerszego upowszechnienia. 
Na przykład Turniej Wiedzy 
Politycznej; mamy ambicję, 
aby stał on się sprawą ogól­
nopolską. My w kombinacie 
obejmujemy eliminacjami ca­
łą młodzież i wyłaniamy naj­
lepszych na szczeblu Huty im.

> Lenina. Ale na tym rzecz się 
niestety kończy. Szkoda. Przy­
gotowaliśmy już nawet swego 
czasu regulamin przez naszą 
komisję szkoleniową przy Za­
rządzie Fabrycznym dla roz­
grywek na szczeblu woje­
wódzkim Chcieliśmy zaszcze­
pić tę inicjatywę przynaj­
mniej w pozostałych trzech 
zakładach noszących imię Le­
nina. Nie podjęły one jednak 
rzuconej przez nas rękawicy.

— Jako pierwszy zakład w 
Polsce założyliśmy zakładowe 
szkoły aktywu. Zapraszani do 
nas lektorzy, naukowcy, poli­
tolodzy mają wielkie powo­
dzenie. Z całą odpowiedzial­
nością możemy stwierdzić, że 
niektóre wykłady cieszą się 
ponad stuprocentową frek­
wencją. Na niektórych spotka­
niach sala teatralna HiL nie 
może pomieścić wszystkich 
chętnych. Tak więc to niepra­
wda, że tego rodzaju formy 
szkolenia ideologicznego prze­
żyły się. Jeśli takie wykłady 
nie cieszą się uznaniem i za-

Nie chcę bronić „Kwiatów pol­
skich" jako całości: rzeczywiście, 
poszczególne epizody są lepsze 
od sumy. Ale nie tylko te. które 
się recytuje: są tam znakomite 
wiersze o Łodzi, o Warszawie w 
1918 roku, polemiki z przedwo­
jennymi wrogami ideowymi Tu­
wima itp. Kto zapozna się z ca­
łością, będzie zafascynowany 
kompleksem mieszań- 
c a. Wyłożył go Tuwim na przy­
kładzie rodziny ogrodnika Dzie- 
wierskiego: żona zapatrzyła się 
na aktora Murzyna, córka wysz­
ła za rosyjskiego oficera, który 
zginął w walce z polskimi robo­
tnikami w 1905 roku, wnuczka 
została odtrącona przez polską 
społeczność jako „oficerska docz- 
ka" 1 staje się kochanką żydow­
skiego fabrykanta i obszarnika. 
Jakiż to pasjonujący temat: roz­
terki Dziewierskiego, który ko­
cha córkę i zięcia, a jednocześnie 
podziela patriotyzm otoczenia i 
sam zaciąga się do legionów, 
rozpacz Anieli, kochającej pa­
mięć matki i ojca, znającej ję­
zyk ojca, a w duszy marzącej o 
tym, żeby móc powiedzieć, iż oj­
ciec umarł za inną sprawę. Pro­
blem mieszańca, człowieka z po­
granicza dwóch kultur, dwóch 
narodowości jest nader współ­
czesny. Warto zobaczyć, jak go 
widział Tuwim.

JACEK KAJTOCH

„Kwiaty
„Niech będzie biedny, ale czysty 
Nasz dom z cmentarza 

podżwignięty.
Ziemi, gdy z martwych się 

obudzi 
I brzask wolności ją ozłoci. 
Daj rządy mądrych, dobrych 

ludzi. 
Mocnych w mądrości i dobroci”.

A miłośnicy talentu Ewy De­
marczyk pamiętają jeszcze Gran­
de Valse Brillante:

„Czy pamiętasz, jak z tobą 
tańczyłem walca, 

Ponno, madonno, legendo tych 
lat?

Ale skończmy z przytoczenia­
mi i przejdźmy do rzeczy. Dziś 
chcialbym zaproponować wyła­
manie się z rutyny czytelniczej 
i zapoznanie się z całym utwo­
rem. A jest okazja, ponieważ 
właśnie go wznowiono w maso­
wym nakładzie. 

interesowaniem młodzieży, 
znaczy to, że lektorzy są ile 
do spotkań z młodzieżą przy­
gotowani.

— O tym, że szkolenie ideo­
logiczne idzie w organizacji 
Huty im. Lenina dobrą drogą 
świadczy fakt przekazania do 
partii w roku ubiegłym 323 
członków naszej organizacji 
zetemesowskiej. Wydoje nam 
się, iż są to ludzie dobrze 
przygotowani do wzięcia na 
siebie dodatkowych, odpowie­
dzialnych zadań, świadomi 
swojej roli w partii, w społe­
czeństwie. (ms)

ANDRZEJ MARSZAŁEK: 
— Nie tylko aktywizacją pro­
dukcyjną młodych ludzi zaj­
muje się nasza organizacja, 
toteż pozwolę sobie powie­
dzieć co nieco o innych dzie­
dzinach naszej działalności. 
Ważne w niej miejsce zajmu­
je działalność na rzecz spor­
tu i wypoczynku załogi. W 
tym więc przypadku idzie już 
nie tylko o młodzież hutni­
czą. W corocznej spartakia­
dzie. prowadzonej przez 
TKKF ZMS HiL bierze udział 
także dorosła część załogi. 
Spartakiada trwa przez cały 
rok i rozgrywana jest na sze­
rokiej platformie, bo aż w 18 
konkurencjach. Korzystamy z 
obiektów Klubu Sportowego 
Hutnik, sal gimnastycznych 
podopiecznych szkół, a także 
obiektów tych gromad, z któ­
rymi wydziału huty nawiązały 
kontaktu i współpracę. Oprócz 
spartakiady centralnej, odby­
wają sie spartakiady we­
wnątrzzakładowe.

— Niezwykle ważnym od­
cinkiem działalności organi­
zacji młodzieżowej zawsze bu­
ło i będzie w przyszłości tak­
że organizowanie wypoczynku 
po pracy. A więc organizacja 
wszelkiego rodzaju wczasów, 
obozów i wycieczek. Te ostat­
nie zwłaszcza muszą mieć bar­
dziej jeszcze atrakcyjny i u- 
rozmaicony program: taki, 
który by odstręczał od zaglą­
dania do butelki.

— W minionym roku na

polskie '
„Kwiaty polskie” z kilku po­

wodów zajmują w powojennej 
literaturze pozycję osobliwą: na­
wiązywały do formy poematu 
romantycznego — Tuwim nie 
bez powodu na czele swojego u- 
tworu pomieścił motta ze Sło­
wackiego i Puszkina! — a napi­
sał je poeta na tułactwie, pod­
czas srojny, między Rio de Ja­
neiro a New Yorkiem.

Krytycy literaccy twierdzą, że 
zamiar nie całkiem się udał. Tu­
wim nie wskrzesił z pełnym po­
wodzeniem romantycznego poe­
matu. Pośrednio potwierdza tą 
opinię 1 to, że czytelnicy istot­
nie poprzestają na najbardziej 
znanych fragmentach, a nie czy­
tają całości, jak do chwili obec­
nej postępuje się z wielkimi 
pierwowzorami: „Panem Tadeu­
szem", .Eugeniuszem Oniegi­
nem". Ale bardziej wtajemnicze­
ni w tym miejscu przypomną, że 
z „Beniowskiego" też tylko czy­
ta się pięć pierwszych pieśni. 

przykład ok. 900 młodych lu­
dzi korzystało z wczasów w 
ośrodkach HiL, a także — na 
zasadzie wymiany — obiek­
tów, którymi dysponują inne 
zarządy wojewódzkie, zarząd 
główny, wreszcie młodzieżowe 
organizacje NRD, Węgier i 
Czechosłowacji (FDJ, KIS, 
SSM). Ciekawym pomysłem 
okazał się pomysł zorganizo­
wania w Bartkowej między­
narodowego obozu, właśnie z 
młodzieżą zaprzyjaźnionych 
zakładów pracy tych państw.

— Godną podkreślenia jest 
także forma wczasów dla mło­
dych małżeństw. Takie wcza­
sy zorganizowano w ub. ro­
ku w Rudnie (poznańskie). 
Również w ramach porozu­
mienia z 7.F i ZG ZMS, miał 
miejsce obóz szkoleniowo- 
wypoczynkowy dla młodzieży 
czterech zakładów imienia Le­
nina.

— Wreszcie nie można po­
minąć kwestii kredytów bez­
gotówkowych, jakie udzielane 
są przez PKO młodym mał­
żeństwom, a następnie, coraz 
częściej, umarzane przez Hu­
tę im. Lenina. Zakład pracy 
może — na wniosek organi­
zacji młodzieżowej — umo­
rzyć ten kredyt nawet w 
czterdziestu procentach. Aby 
do częściowego umorzenia o- 
wego kredytu doszło, członek 
ZMS musi spełnić kilka waż­
nych warunków. Musi praco­
wać minimum 3 lata w Hucie 
im. Lenina, jego zarobki nie 
mogą przekroczyć 1800 zł na 
osobę w rodzinie, musi mieć 
nienaganną opinię i być zaan­
gażowanym. O tym, czy i w 
jakiej wysokości można kre­
dyt umorzyć, decyduje zarząd 
zakładowy ZMS i kolektyw 
wydziału, (ms)
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Pod bokiem Kombinatu, na peryferiach dzielnicy

Bolące sprawy 1000 mieszkańców
Kilkadziesiąt metrów od przystanku na­

przeciw Aglomerowni. Zakładu Koksoche­
micznego i pobliskiej Cementowni rozciąga się 
długim lukiem osiedle Pleszów. W głąb lej 
nowohuckiej wsi wiedzie droga wśród przy­
drożnych kapliczek, okazałych domów z ogród­
kami i mocno postarzałych chałup krytych 
dachówką, a na przekór wartko biegnącemu 
czasowi i wydarzeniom świeżo bielonych ul­
tramaryną, rozjaśnioną w słonecznych pro­
mieniach.

a oto i centrum Pleszowa. Parafialny kościół 
sąsiaduje z mocno zniszczonym budyn­
kiem szkolnym. Kościół .otoczony grubym 

murem a szkoia, która już szkolą być prze- 
staje — drucianą siatką. Uczą się tu jeszcze 
siedmio- i ośmiolatki. Nauka klasy I i II od­
bywa się w jednej izbie lekcyjnej systemem 
klas łączonych. Izba to przedstawiająca żało­
sny widok, ławki zniszczone, z podłogi doby­
wa się zapach nafty... A jednak uczą się tu­
taj, bo gdzie — mówią matki — będziemy 
wozić takie malizny do Huty.

Na podwórku zamierającej szkoły dziwny 
barak z okratowanymi oknami jako żywo 
przypominający podręczny magazyn części 
zamiennych... podobno to osiedlowa świetlica. 
Nieopodal szkolnego budynku znajduje się 
sklep, w którym dla wygody mieszkańców 
sprzedaje się prawie wszystko na co dzień ro­
dzinie potrzebne — szwarc, mydło i powidło. 
O estetyce mowy tu nie ma, a i na warunki 
sanitarne, widać mocno przymyka się oczy. 
Bo to proszę pani wszystko będzie wywłasz­
czane. krótko komentują zagadnięci konsu­
menci przy butelce piwa. Jak z tym wywłasz­
czaniem w gruncie rzeczy jest?

licą Suchy Jar zmierzam w kierunku Ple- 
szowa-Kujaw. Z lewej strony ogromne 
zwały żużla, ziemi... zbliżają się do ple-

szowskich chałup. Chociaż to jeszcze kilkaset 
metrów, te cuchnąco-gorejące góry wyglądają

groźnie. Konsekwencje industrializacji, któ­
rych doznała już niejedna wieś, niejedno osie­
dle. W tym przypadku — huta daje i zabiera 
Wiedzą o tym doskonale mieszkańcy Pleszo­
wa, z których większość pracuje w kombina­
cie. I nie w tym rzecz, czy ziemie te zostaną 
całkowicie wywłaszczone czy też nie. Myśl 
ta zresztą dość często przewija się w umy­
słach pleszowian. Sporo też z nich, nawet tych 
najbardziej przywiązanych do ziemi i własne­
go domu — bo to na swoim, jak mówią naj­
starsi, gdzie co położysz, tam leży — pogo­
dziło się nawet z myślą o przeniesieniu z wła­
snych pieleszy. Bo cóż to za życie w otocze­
niu wielkiego śmietnika?

Sedno sprawy w tym, że przyszłość ta mi­
mo długoletnich zabiegów u władz, dotąd nie 
została określona. Nadal wielka niewiadoma 
i niepewność panuje wśród ponad tysiąca mie­
szkańców. Kilkakrotne interwencje w Urzę­
dzie miasta Krakowa okazały się bezowocne. 
Przyszłość pleszowian nie została określona, 
ale w dalszym ciągu budynków mieszkal­
nych i gospodarczych nie wolno remontować, 
przebudowywać itd., itd.

Brnę Suchym Jarem do Kujaw, obsypa­
nym z obydwu stron ziemią, kamieniami 
pochodzącymi z wykopów. Gdy to rozmo- 

knie będzie błota po kolana a Suchy Jar prze­
mieni się w błotnisty wąwóz. Już jesień dała 
się tutaj we znaki... ZBM-2 mówią pleszowia- 
nie o „Budostalu”, obrzydza nam życie do re­
szty. Mimo zakazów i przestróg swawolni kie­
rowcy wysypują gruzy przy drodze. Bo ła­
twiej i bliżej.

Rozżaleni pleszowianle, traktujący swój los 
Jako przykre zrządzenie nieba, chwycili się 
ostatniej deski ratunku. Wszystkie bolące 
sprawy przedstawili w piśmie do Krakow­
skiego Komitetu Partii. Czekają z niecierpli­
wością na odpowiedź...

HENRYKA ROSIEK

KĄCIK FILATELISTYCZNY

Malarstwo 
Ajwazowskiego
Dziś w naszym kąciku bloczek 

wydany wraz z sześcioznaczko- 
wą emisją przez Pocztę ZSRR 
dla uczczenia 75 rocznicy śmier­
ci wielkiego malarza rosyjskie­
go J. Ajwazowskiego. Bloczek 
przedstawia portret artysty ma­
lowany przez J. Kramskiego.

¿udzie listy piszą — mówią słowa 
popularnej piosenki. Listonosze w 
torbach noszą jednak nie tylko urzę­

dowe pisma, korespondencje rodzinne i 
przyjacielskie. Także anonimy. Te ostat­
nie wcale nie należą do rzadkości. Cza­
sem stanowią podstawę dochodzenia, które 
często kończy się rozprawą karną w są­
dzie. Tak, jak to miało miejsce w przy­
padku Karola C.

Kilka kartek wyrwanych ze szkolnego 
zeszytu. Postrzępionych na brzegach, po­
przecinanych kratkami. I niezdarne, ko­
ślawe litery układające się w słowa i cią­
gi zdań.

„...donoszę że Karol C. to straszny zło­
dziej taki straszny oszust. Kradnie i kra- 
dnie i śmieje się bo nic mu nie robicie. 
Polska Ludowa męczy się żeby było do­
brze a on prąd bierze na lewo i nic nie 
płaci. Trzeba go do więzienia skazać za to 
złodziejstwo a nie puszczać płazem. Jak wy 
go za kratki nie wsadzicie to ja będę pi- 
scła wyżej", (pisownia oryginalna).

List, chociaż nieporadny i anonimowy, 
nie powrędrował do kosza. Bo tu nie po­
budki autora były najważniejsze. Liczył 
się fakt ewentualnego popełnienia prze­
stępstwa. Gdyby stan faktyczny odpowia­
dał temu opisanemu w anonimie, spraw­
ca- nielegalnego pobierania energii elek­
trycznej powinien ponieść przepisaną pra­
wem karę.

Podjęto odpowiednie kroki. Nagła I nie­
spodziewana kontrolą w pełni potwierdzi­

ła zarzuty „anonima". Karol C. wymyślił 
sposób na korzystanie z prądu poza licz­
nikiem. Sposób prosty, a przecież skute­
czny. Porównując płacone przez niego ra­
chunki w różnych okresach czasu, łatwo 
można było wykazać jak długo „zasila" 
różne domowe urządzenia darmową ener­
gią. Eksperci stwierdzili, że Karol C. o- 
szukiwał od lat co najmniej trzech. Usta­
lono także przypuszczalną wysokość ko-

Kronika sądowa

rzyścl jakie odniósł dzięki swojemu pro­
cederowi. Nie była to suma stosunkowo 
znowu taka mała. Przekraczała 7 tys. tł.

Karol C. przyznał się do winy. Zresztą 
nie mógł tego nie srobić gdyż dowody 
przestępstwa były ewidentne. Znalazł jed­
nak dla siebie istotne — jak sądził — o- 
koliczności łagodzące.

„Mam na utrzymaniu troje dzieci — 
mówił — i chorą żonę. Zarabiam raptem 
4.500 zł miesięcznie razem z rodzinnym. 
Z tej sumy trudno utrzymać pięcioro lu­
dzi. Każde 100 zł się liczy. Kiedyś mój 
znajomy opowiedział mi jak można brać

prąd bez licznika. Spróbowałem więc i u- 
dało się. Zrobiłem źle, wiem o tym, ale 
byłem w przymusowych warunkach. Ża­
łuję swojego czynu i proszę o łagodny 
wymiar kary”.

Dla jasności sprawy powiedzmy jednak, 
że Karol C. wcate nie był takim zapobie­
gliwym i troskliwym ojcem tudzież mę­
żem za jakiego chciał się przedstawiać. 
Wcale nie tak znowu sporadycznie upijał 
się, lekką rączką wydawał na alkohol 
kilkadziesiąt czy kilkaset złotych. Wtedy 
jakoś nie myślał o trójce dzieci i chorej 
żonie. Gdy jednak przyszło do odpowie­
dzenia za swoje postępowanie, właśnie 
warunki rodzinne stanowić miały tę naj­
istotniejszą okoliczność łagodzącą. Bo czym 
najlepiej wzruszyć Temidę jak nie dzieć­
mi i chorą żoną?

Ogłoszono wyrok. Na jego mocy Karol 
C. został skazany na karę roku pozbawie­
nia wolności z zawieszeniem na okres lat 
trzech. Będzie musiał także zapłacić grzy­
wnę w wysokości 3 tys. zł i wyrównać 
swoje „prądowe" zadłużenie opiewające 
dokładnie na 7.321 zł.

Sprawa Karola C. jest jeszcze jednym 
przykładem, że każde oszustwo udaje się 
tylko do czasu. Wcześniej czy później, ale 
trzeba za nie odpowiedzieć przed sądem. 
Prawdą jest także i to. że bardzo często 
owa odpowiedzialność wcale nie znajduje 
swojego początku w koślawię spreparo­
wanym anonimie...

Z. HANDEREK

Wieczór w „Kuźni"
Tego wieczoru kilkudziesię­

ciu seniorów zgromadziło się 
w głównej sali widowiskowej 
Klubu. Pozostałe po sylwes­
trowych szaleństwach deko­
racje czynią tę wielką salę 
bardziej przytulną i ciepłą. 
Nastrój ten uzupełnia podana 
gorąca herbata i ciasteczka. 
Tematem poniedziałkowego 
spotkania jest pokazanie pięk­
na Tatr. Barwne przeźrocza i 
przy tym interesujący komen­
tarz wytrawnych turystów 
BOLESŁAWA JURKA i JE­
RZEGO DANKA zjednują 
wielu nowych miłośników 
gór...

Seniorzy z mistrzejowickich 
osiedli spotykają się w „Kuź­
ni” w drugi poniedziałek każ­
dego miesiąca. Pracą „Klubu 
Seniora” kieruje mgr EL­
ŻBIETA KORDAS.

Z imprez cyklicznie prowa­
dzonych w „Kuźni" na uwa­
gę zasługują również systema­
tyczne projekcje filmowe dla 
młodzieży połączone z dysku­
sją prowadzoną przez odpo­
wiedniego specjalistę — psy­
chologa, seksuologa... Cykle 
te noszą nazwę „Kłopoty z 
bohaterem". Nawiązano też 
współpracę z teatrem „Eref". 
Już odbyły się dwa spektakle 
— „Ostrożnie z ogniem” i ■ 
„Ciuchy historii".

Najmłodszym polecam „spot­
kanie z bajką”, które odbę­
dzie się w najbliższą niedzie­
lę o godzinie 16.

W

Historia szczepu harcerskie­
go „Desant” im. 6 Pomorskiej 
Dywizji Powietrzno-Desanto­
wej przy Szkole Podstawowej 
Nr 129 nie jest długa i nie ob­
fituje w osiągnięcia, którymi 
można by się szczycić. Składa 
się na to wiele przyczyn, ale 
najważniejszymi są brak bazy 
lokalowej, brak instruktorów 
oraz duża obojętność rodziców 
na sprawy związane z działal­
nością szczepu. W tej sytuacji, 
rzecz jasna, niełatwe ma ży­
cie garstka zapaleńców’, któ­
rzy wbrew dotychczasowym 
niepowodzeniom, usiłują wy­
prowadzić szczep z impasu. 
Czyni tak m. in. nowy zastęnca 
komendanta szczepu — Jan 
Krupa. Jego wiara w zwycię­
stwo jest niezłomna, a poczy­
nania napawają zaufaniem, 
jakkolwiek wiadomo, że bez 
szczerego zaangażowania się 
w sprawę nauczycieli i rodzi­
ców, wysiłki te mogą okazać 
się daremne.

Jeszcze tylko 
do 20 hm. czyn­
na będzie w Ga­
lerii „Rytm" 
ZDK HiL, wy­
stawa tkaniny 

artystycznej 
krakowskiego 

artysty — Ry­
szarda Kwietnia. 
Ze względu na 
absolutną orygi­

nalność jego 
prac (jedna z 
nich na zdjęciu) 
zachęcamy bar­
dzo serdecznie 
do obejrzenia 
tej wystawy.

(ÓKT.)

Ale pozostawmy w spokoju 
przewidywania na przyszłość i 
ocenę przeszłości. Rzućmy 
okiem na teraźniejszość i od­
notujmy kolejny krok w kie­
runku uaktywnienia pracy 
szczepu, co miało miejsce w 
ostatnią niedzielę. Zorganizo­
wano Zimową Olimpiadę Har­
cerską. Wzięło w niej udział 
kilkunastu harcerzy i instruk­

jiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiniiiiiiiiiiiniiiiiuiiiiiiiiiiniiiiiur

Medale za długoletnie pożycie małżeńskie z rąk zastępcy 
naczelnika dzielnicy Władysława Gofrona otrzymali: Stant- 
sława i Stanisław Jagielscy. W uroczystości, celebrowanej 
przez zastępcę kierownika USC w Nowej Hucie, uczestniczy­
ła najbliższa rodzina oraz przedstawiciele Przedsiębiorstwa 
„Elmont”, w którym przez wiele lat pracował jubilat.

Fot. J. BROŻEK

Do konserwy o nazwie „ra- 
gout cielęce z ryżem" prze­
znaczonej dla małych dzieci 
pomysłowy producent dodaje... 
cieniutkie szpileczki. Adres 
racjonalizatora: Opolskie Za­
kłady Koncentratów Spożyw­
czych w Opolu, ul. Marka z 
Jemielnicy 1. Etykietka głosi 
ponadto, iż „recepturę uzgod­
niono z Instytutem Matki i 
Dziecka”. Warto opatentować. 
Dowód rzeczowy — do obej­
rzenia w naszej redakcji.

JEDNAK TRUDNY
/ JĘZYK
W kilku numerach „Głosu” 

przekonywaliśmy kiedyś Czy­
telników, że język polski wea- nie kandydatura upadła. Nie- 
łe nie jest trudny. Obecnie »¡usznie. Mężczyzna też czło- 
zmieniamy zdanie, a wpłynął wiek... (dr)
llllllllllllllllllllllllllllllllllllIllIlllllllllIllIllillllillllillllllllllllllllHUHHIK

PODZIĘKOWANIE

W styczniu br. 38 pracowni­
ków ZMO Wydziału Mechanicz­
no - Remontowego oddało jed­
norazowo krew swemu ciężko 

choremu koledze Władysławowi 
Wąsikowi. Za ten szlachetny — 
ludzki gest wszystkim ofiaro­
dawcom serdeczne podziękowa­
nia składa

RODZINA 

torów. Konkurencjami olim­
pijskimi były: bieg tereno­
wy z podejściem i zjazdem 
na sankach, strzelanie z ka­
rabinków i pistoletów pneu­
matycznych, umiejętność po­
sługiwania się systemem łącz­
ności przewodowej, rzut gra­
natem oraz wiedza z zakresu 
spraw ogólnoharcerskich.

(OKT.)

przy os. Zgody. Pracownica tej 
placówki wpisała do karty re­
klamacyjnej: „zerwanie włu- 
kien w rzarówce nastąpiło z 
przyczyn...” Jednak przydały­
by się słowniki ortograficzne 
w naszych sklepach.

CO ZA RÓŹN/CA/

Na jednym z zebrań koła 
Ligi Kobiet w Nowej Hucie, 
po burzliwej dyskusji jedna 
z uczestniczek posiedzenia za­
proponowała, żeby na prze­
wodniczącą koła wybrać... o- 
becnego na zebraniu mężczyz­
nę. Podobno były głosy „za" 
i „przeciw", z czego wypływa 
oczywisty wniosek, że nie ma 
jedności w narodzie. Ostatecz-

OGŁOSZENIA DROBNE
UNIEWAŻNIAM... zgubioną 

legitymację ubezpieczeniową, 
wydaną przez „Elektroprojekt" 
na nazwisko MACIEJ PIECZA­
RA.

Wszyscy świadczymy na 

Narodowy Fundusz Ochro­
ny Zdrowia
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KAWAŁY-BANAŁY

Anegdoty
TEORIA

Kiedy w pewnym towarzy­
stwie dyskutowano tematy 
medyczne zapytano Bernarda 
Russela co sądzi o postępie w 
tej dziedzinie.

— Badania w dziedzinie 
medycyny dokonały tak wiel­
kiego postępu, że dziś prakty­
cznie biorąc nikt już nie jest 
zdrowy.

NAUKA
Kiedy jeden ze znanych lu­

dzi kupił samochód po kilku­
nastoletnim oszczędzaniu, po­
stanowił także nauczyć żonę 
prowadzenia wozu.

— Co mam robić? — pyta 
żona.

— Kiedy są zielone światła 
— jedziesz. Kiedy będą czer­
wone — zatrzymujesz się 1 
czekasz. A gdy ja blednę — 
hamujesz.

CUKIER KRZEPI
Oczywiście jest to znany 

slogan reklamowy autorstwa 
Melchiora Wańkowicza. Kie­
dyś zwróciło się Towarzystwo 
Budowy Domków Fińskich do 
mistrza pióra, ażeby wymyś­
lił jakieś reklamowe powie­
dzenie na temat tych dom- 
ków, Wańkowicz natychmiast 
powiedział:

BEZ KOMENTARZY
Prof. Langreder ze szpitala 

w Hohenlimburgu, gdzie pełni 
funkcję ordynatora oddziału 
ginekologicznego, twierdzi, że: 
„zwykle płód przyjmuje płeć 
strony słabszej biologicznie. 
Dlatego też zdaniem profesora, 
jeż,li rodzina chce zapewnić 
sobie syna — ojciec musi być 
psychicznie i fizycznie słabszy 
ad matki — wyczerpany pra­
cą i mocno niedożywiony". 
Taką właśnie hipotezę wysu­
nął profesor, potwierdzoną jak 
na razie doświadczeniami na 
zwierzętach...

Poziomo: 5. drapieżnik z rodzi­
ny kotów, 6. czaszka, 10. posag, 
11. domieszka do kawy, 12. pra­
cuje na napęd powietrzny, 13. 
pika, 16. wskazuje kierunek, 19. 
małpa z rodziny koczkodanów, 
21. całkowite z »iszczenie, 22. 
opiekunki nauki I sztuk. 23. coś 
nietykalnego. 25. archipelag na 
Oceanie Atlantyckim. 27. choro­
ba oczu, 29. kura, 31. miasto — 
obniżka, 34... na Lachy,' 35. zmia­

— Jeet to bardzo proste, np. 
„Domki drewniane — pluskwy 
murowane”.

PRZYCZYNA

W jednym z wydziałów hu­
ty zwraca się do mistrza ro­
botnik z prośbą o przeszerego­
wanie, uzasadniając tę potrze­
bę dwoma przyczynami.

— Jakie to są te przyczyny 
zapytuje mistrza?

— Urodziło mi się dwoje 
dzieci, jedno ślubne a drugie 
nieślubne.

ZAPYTANIA 
DO REDAKCJI

Droga Redakcjo! Proszę mi 
odpowiedzieć jak to właściwie 
sie dzieje, że mój kierownik 
stale nas namawia i prawie 
zmusza do podnoszenia kwali­
fikacji zawodowych a sam 
nawet do książki nie zajrzy. 
Czy taka postawa licuje z po­
stępowaniem kierownika?

Drogi Czytelniku! Kierow­
nika można krytykować z 
chwilą, gdy już odchodzi ze 
swojego stanowiska.

na na lepsze, 36. masyw górski 
w Beskidzie Wschodnim, 37. mo­
tor, 38. część budynku wystają­
ca z lica ściany (wspak).

Pionowo: 1. słownik encyklo­
pedyczny, 2. zimnie«, 3. zagadka, 
w której wyraz wielozgłosko- 
wy odgaduje się ze znaczenia 
poszczególnych zgłosek. 4. bib­
lijny 'potwór morski, 7. zaczyn. 
8. czerwone w zbożach, 9. jest 
ojczysta i obca, 14. odnoszenie

CUDOWNY ZAKUP

— Wiesz, kupiłam sobie cu­
downe włoskie buciki.

— A czy są wygodne?
— Nie wiem, bo nie mogę 

ich włożyć na nogi—

W SADZIE

— Jak pan mógł swojemu 
szwagrowi wybić zęby!

— Oeh panie sędzio! Jak 
człowiek chce to naprawdę 
dużo może.

U LEKARZA

— Jak się pan czuje po zale­
conej kuracji?

— Coraz gorzej, panie dok­
torze. Już nawet nie smakują 
mi zabronione przez pana po­
trawy.

TO NIE MOŻLIWE

f.ona do męża w drodze po­
wrotnej z kina:

COS Z ŻYCIA
Red. B. Tomaszewski relacjo­

nując przebieg igrzysk z Inns- 
brucku tak podsumował wyni­
ki ekipy polskiej:

— „Sukcesów nie mamy, ale 
jak w życiu prywatnym tak I 
sportowym możemy mieć na­
dzieję”.

Szkoda, że Red. B. Tomaszew­
ski nie studiuje „Przysłów Pol­
skich”, wiedziałby czym właśnie 
jest nadzieja! Wiedziałby on 
także, że „Sumiennością i pracą 
ludzie się bogacą”. Jest też ta­
kie przysłowie, iż ..Bez pracy 
nie ma ... złotych medali".

TRADYCJA
Ongiś, jednemu z naszych korespondentów kierownictwo za­

kładu, w którym pracuje zarzuciło, iż nie raczy zdjąć czapki 
kiedy spotyka któregoś ze swoich zwierzchników. Wiedzieliśmy 
doskonale, że co jak co, ale braku kultury to naszemu, stare­
mu korespondentowi zarzucić nie można. Jednak zarzuty się po­
wtarzały.

Zmuszeni byliśmy zbadać przyczynę do końca. I co się okazało? 
Zaważyła tu tradycja w jakiej wrastał kiedyś w swoje życie 
nasz korespondent. Pochodzi on mianowicie z żywiecczyzny, 
gdzie miejscowi chłopi noszą stale kapelusze czy czapki na gło­
wie. Mało tego, nie zdejmują ich nawet przy jedzeniu. Był 
taki okres, iż np. kiedyś w Krzyżowej koło Żywca doszło do 
zatargu pomiędzy proboszczem a męską częścią rodu tej wioski. 
Chodziło właśnie o to, czy mężczyzna powinien zdejmować ka­
pelusz w kościele czy nie. Oczywiście proboszcz uważał, iż ko­
ściół trzeba uszanować, stojąc z odkrytą głową. Mężczyźni zaś 
twierdzili, że Pan Bóg powinien widzieć swojego wyznawcę w 
całej okazałości, czyli z kapeluszem na głowie.

Nie do pomyślenia było także to tych stronach, ażeby ktoś 
strącił czyjeś nakrycie z głowy. Był to najwyższy szczyt obrazy, 
absolutnie kończący się bójką. Nawet przy powitaniu nigdy nie 
tykano czapki.

Sadzimy więc, że kierownictwo zakładu winno znać nie tylko 
predyspozycje zawodowe swoich pracowników, jeżeli chce z ni­
mi tworzyć jedną wielką rodzinę...

się polegające na braku szacun­
ku, 13. łódź okrętowa, 17. ka­
mień wpadł do wody, 18. szkło 
w ścianie, 19. sucha witka, 20. 
przyrząd naśladujący głosy 
zwierzyny. 24. zdobyta i zburzo­
na. 14. VII. 1789 r., 26. chory 
na dusznicę, 28. musi być w 
charakterystyce wina (zwłaszcza 
lepszej marki), 30. śpiewak, któ­
ry swym śpiewem poruszał 
drzewa i skały, 31. stolica Ło­
twy, 32. celtycki piewca, 33. ogon 
sukni.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 19 bm. nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie, razlosowane zosta­
ną nagrody — bony książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NB 5

Poziomo: 7. snajper, 8. kon­
dukt, 9. benzyna, 10. strucla, 
11. szlam, 14. sotnie, 16. luneta,
17. tornado, 20. Lubiana, 23. ma­
laga. 24. natura, 25. skład. 28. 
salmiak, 29. karmnik, 30. zefirek, 
31. koleina. '
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— Gdybyś to ty mógł tak 
gorąco mnie kochać jak Bel- 
mondo swoją partnerkę!

— Czyi ty zwariowała! Czy 
ty wiesz ile on za to bierze?

PRZEKORA

— Czy to ty Jureczku nau­
czyłeś wymawiać papugę tak 
brzydkich słów? — krzyczy 
zgorszona matka.

— Nie mamusiu. To nie ja. 
Ja ją tylko uczyłem tych 
słów, których nie powinna 
używać.

INTERNACJONALISTA

Nauczyciel opowiada na 
lekcji biologii, że bocian jest 
ptakiem wędrownym i na zi­
mę odlatuje do Afryki. Na to 
mały Piotruś:

— Bo on tam po to leci, że­
by Murzyni też mieli dzieci.

Pionowo: 1. Anderson, 2. ojczy­
zna, 3. Berno. 4. porto. 5. adiu­
tant. 6. okulista, 12. zarobek, 13. 
Alabama, 15. etola, 16. Log3n,
18. Majdanek, 19. kalumnia, 21. 
strumień, 22. trucizna, 26. palec, 
27. nalot.

ROZWIĄZANIE 
KALAMBURÓW Z NR 4

1. eks-port, 2. Po-lar.

BONY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE ZADANIA 

Z NR 4 WYLOSOW ALI:
1. Maria Tambor, os. Na Sto­

ku 14/92, 31-702 Kraków; 2. 
Krystyna Strączek, os. Ogrodo­
we 2/55, 31-915 Kraków, 3. Zbi­
gniew Kołodziej. os. Piastów 
14/34, 31-623 Kraków; 4. Jan Mic. 
os. Wyciąże 53, 31-988 Kraków: 
5. Jan Gabrylewicz, os. Bohate­
rów Września 5/50, 31-623 Kra­
ków.

Uwaga: bony wysyłamy pocz­
tą raz w miesiącu.

KINA
9WIT godz. te.ro 1 19.00 „Jaro­

sław Dąbrowski” prod. polskiej, 
b.o.

SwiT mała sala 1S bm. godz.
15.30 1 19.30 „Wielki Gatsby" prod. 
USA, od 15 lat, od 14 do 17 bm. 
godz. 15 00 i 18.30 „Blokada" prod. 
radzieckiej, od 15 lat, od 18 do 11 
bm. godz. 15.00, 17.15 1 19.30 „Fran­
cuski łącznik” prod. USA, od 15 
lat.

Światowid od 13 do 15 bm. 
godz. 16 t 19 „Dzień Szakala” prod. 
angielskiej, od 15 lat, od 16 do 17 
bm. godz. 15.30, 18.00 i 20.30 „So­
kołowo" prod. czeskiej, od 15 lat, 
od 18 do 22 bm. godz. 16.00, 18.00 
i 20.15 „Mściciel” prod. USA, od 
18 lat.

Światowid mała sala od 13 do 
15 bm. godz. 15.00 1 17.15 „Alfre­
do, Alfredo” prod. włoskiej, od 18 
lat. 13 ta. godz. 19.30 „Rzeżnik” 
prod. francuskiej, od 18 lat. od 14 
do 16 bm. godz. 19.30 „24 godziny 
żyda kobiety” prod. francuskiej, 
od 18 lat, od 16 do 18 bm. godz.
15 1 17 „W każdym pokoju dziew­
czyna” prod. czeskiej od 15 lat, 
od 17 do 20 bm. godz. 19.30 „Złota 
wdówka" prod. francuskiej, od 18 
lat, od 1» do 22 bm. godz. 15 00 1 
17.15 „W poszukiwaniu miłości” 
prod. angielskiej od 15 lat.

SFINKS od 12 do 15 bm. godz.
16 1 19 „Haiti wyspa' przeklęta" 
prod. USA, od 15 lat, od 16 do 18 
bm. godz. 16, 18 1 20 „Ich siedem­
naście” prod. bułgarskiej, od 15 
lat, od 19 do 22 bm. godz. 15.30, 
18.00 1 20.30 „Pierwsza spokojna 
noc” prod. włoskiej, od 18 lat.

TEATR LUDOWY
13 bm. godz. 12 00 „Goście hotelu 

„Du Parć" (przedstawienie zam­
knięte), 14 1 15 bm. godz. 19J5 
„Goście hotelu du Parć”, 16 bm. 
teatr nieczynny, 17 bm. godz. 19.15 
„Dziś do ciebie przyjść nie mogę”, 
18 1 19 bm. teatr nieczynny (wy­
jazd do Tarnowa).

ZDK HiL ul. Majakowskiego Z
13. II godz 19.00 — Dyskusyjny 

Klub Filmowy „Kropka". Projek­
cja filmu fabularnego. Wprowa­
dzenie J. Korosadowicza. — 15. II 
godz. 17.00 — Niedziela dla Hut­
ników. Program estradowy. 17. II 
godz. 18.00 — Konsultacje dla u- 
czestników konkursu na znajo­
mość przepisów Prawa Pracy. —
19. II godz. 18.30 — Gra i śpiewa 
zespół „Ossjan”.

Klub „Sródpolc”, os. Na Wzgó­
rzach Krzesiawickich 17a

1«. II godz. 18.00 — Dyskoteka.
— 15. II godz. 17 00 — Wieczorek 
towarzyski dla mieszkańców Ho­
telu nr 2?. — 17. II godz. 16 30 „Ra­
zem przez życie" — spotkanie z 
red. Heną Nalepą. — 19. II godz.
16.30 — Walka o utrwalenie poko­
ju umocnienie międzynarodo­
wych pozycji socjalizmu. Wykład 
mgr Kazimierza Kruka.

Klub „Kuźnia”, os. Złotego wie­
ku 14

14. II godz. 19 00 — Sobota dla 
Hutników z Wydziału P-64 połą­
czona z zabawą karnawałową. —
15. II godz. 16.00 — Karnawałowe 
spotkanie z bajką filmową dla 
dzieci. — 18 II gądz. 18.00 — Klub 
inżyniera 1 Technika (szczegóły 
w zaproszeniach)

Klub „Seniora”, o«. Na Skarpie 
$1

17. II godz. 1700 — Wieczór to­
warzyski, w programie gry 1 za­
bawy. — 19. II godz. 17.00 — Żoł­
nierskie piosenki. Impreza z oka­
zji święta Armii Czerwonej, po­
łączona z zabawa taneczną.

Klub Młodych os. Modości 1
13. II godz. 18.00 — Spektakl Te­

atru „Eref 66", — godz. 18.00 Klub 
Szachowy. Turniej kadry krako­
wskiej. — godz. 18.00 Klub Mło­
dego Turysty „Dymarkl”. Uczymy 
się piosenek. — 14 II godz. 20 00 
Hal Aktywistów ZH. Gra Grupa 
„Hazard 74". — 15. II godz. 17.00 
Dyskoteka „1” z niespodzianką.
— 15. II godz. 18 30 — Najpiękniej­
sze arie operowe 1 operetkowe w 
wykonaniu artystów Teatru Mu­
zycznego w Krakowie. — 17. II

rr.roźnych dni,

Druga połowa 
‘ ostatniej dekady 
stycznia i pierw­
sza dekada lu­
tego były bar­
dzo mroźne, tak 
jakie mieliśmy 
nie powstydziły- 
raczej lute stule- 
Najniższa tempe- 

w tym okresie 
by się zimy, a 
cia 1929 i 1956. 
ratura, zanotowana w Krakowie
— 17,0 st. nie jest wprawdzie 
rewelacyjna, jednak mróz u- 
trzymywał się także w ciągu 
dnia, dość powiedzieć, że w cią­
gu całego tego czasu temperatu­
ra nie podniosła się w Krakowie 
ani razu powyżej O st. Inwazja 
mroźnego powietrza przyszła w 
cyrkulacji północno- a później 
południowo-wschodniej wokół 
wyżu, który przywędrował znad 
Skandynawii nad Ukrainę.

Z początkiem bieżącego tygod­
nia sytuacja baryczna, a wraz z 
nią pogoda zaczęła się zmieniać. 

godz. II30 Amaterikl Klub Fil­
mowy „Nowa Huta". Pokaz fil­
mów nagrodzonych na ostatnich 
festiwalach. — 18. II godz. 18 00 — 
Klub Młodego Turysty „Dymarkl". 
Prelekcja z pokazem przeźroczy.
— 19. II godz. 17.00 - Dyskoteka 
„l” z niespodzianką.

Poradnia Przedmałżeńska 1 Ro­
dzinna czynna w poniedziałki, śro­
dy, piątki w gocz 18.00—21.00.

W każdy wtorek, czwartek 1 nie­
dzielę o godz. 17.00. dyskoteka.

MPiK, plac Centralny
16. II godz. 18.00 Dedykacje, de­

dykacje — impr«za w wykonaniu 
aktorów scen krakowskich dla 
„Mostostalu". — 18- II Wiz. 1800 
Otwarcie wystawy „Rzeźby i Me­
dale" Jerzego Nowakowskiego.

ZDK „Budostal” os. Flota Jesień 
16. II. godz. 19 00 - Ballady Buła­
ta Okudżawy, wykonawcy: Leszek 
Piskorz i Jerzy Fedorowicz akto­
rzy scen krakowskich. — 17. K. 
godz. 19 00 — Nowy Kodeks Opie­
kuńczy 1 Rodzinny — mówi mgr 
I. Fijałkowska. — 18. II. godz. 17 00
— „Karnawałowy zakalec” z u- 
działem zespołu Mixtura.

TELEWIZJA
PIĄTEK: 8 50 Olimpijskie studio 

młodych. 14.30 Politechnika. 15J0 
NURT — Psychologia. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Zimowe Igrzyska Olim­
pijskie. 17.30 Pora na Telesfora. 
18.05 Szperacze. 18.30 Człowiek 1 
przyroda. 18.55 Polak w Bagdadzie. 
19.24» Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.18 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie. 21.05 
Podróże z Hagawem. 21.05 Prog­
ram jxibl. 22.25 Dziennik. 22 55 Zi­
mowe Igrzyska Olimpijskie.

SOBOTA: 8 50 Olimpijskie studio 
młodych. 12.55 Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie. 15 00 Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie. 16.40 Dziennik. 16 50 
Związek Radziecki między zjazda­
mi KPZR. 17.00 Studio telewizji 
młodych. 17.30—18.30 Transm. III 
tercji meczu Polska — Finlandia
18.20 Forum. 19 20 Dobranoc. 19 30 
Monitor. 20.15 Teatr Komedii. 21.10 
Dziennik. 2130 Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie. 23.10 Zwariowana pa­
ra.

NIEDZIELA« 8 30 Olimpijskie 
studio młodych. 10.20 Antena. 10 46 
Krzysztof Kolttmb — film ser. 11.50 
Dziennik. 12.10 Czerwony Kaptu­
rek. 12 SO Igrzyska Olimpijskie.
15.20 Bank 440 — Oferty. 15.50 Te­
le-echo. 16.50 Studio Olimpijskie. 
19.15 Wieczorynka. 19.20 Dziennik. 
2000 igrzyska Olimpijskie. 21.10 
Bajka dla dorosłych. 21.20 Nana — 
film ser. 22.05 Róże Montreux.
22.40 Sport.

PONIEDZIAŁEK: 15 50 NURT — 
Nauki polityczne. 16.30 Dziennik.
16.40 Obiektyw. 17 00 Zwierzyniec.
17.40 Frho stadionu. 1*05 Stiilpner
— zbójnik z gór. 19.00 Szare na 
złote. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20 25 Teatr TV: Matka. 21.50 
Między nami rodzicami. 22.20 
Dz'ennik. 22.35 Spotkanie przy for­
tepianie.

WTOREK: 10.00 Zelazny potok — 
film. 16.30 Dziennik. 16.40 Obiek­
tyw. 17.00 Na wielkim i małym e- 
kranie. 17 30 Znaki czasu. 16.00 
Studio telewizji młodych. 18.50 
Fakty — opinie — hipotezy. 1’ 20 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 2015 
Sport. 30.30 Trzecia granica — film. 
21.26 Interstudto. 22.10 Dziennik. 
22.25 Opera.

ŚRODA: 7.30 W drodze do nowe­
go. 9.00 Dla szkół. 9.30 Trzecia gra­
nica. 14 40 Kurs dla kandydatów 
na wyższe uczelnie. 15.50 NURT — 
Matematyka. 16.30 Dziennik. 16.40 
Obiektyw. 17 00 Dla dzieci. 1730 
Losowanie małego lotką. 17 45 Pro­
szę posunąć się do "przodu. 16.25 
Rachmaninow bez aureoli. 18.55 
Ludzie partii. 19.30 Dobranoc. 1* *0 
Dziennik. 20.15 Sport. 20 25 Zły 
śnl spokojnie — film. 22 30 Dzien­
nik. 22.45 Hiszpania.

CZWARTEK: 9.00 Dla szkół. 12 30 
Decyzje piętnastolatków. 15.05 Ma­
tematyka w szkole. 16.30 Dziennik. 
1« 40 Obiektyw. 17 00 F.kran z brat­
kiem. 18.05 Patrol. 16 25 CMHjska 
tragedia. 18.45 Przed potopem r 
rep. 19.05 Gospodarność 1 ja. 19 20 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.15 
Sport. 20.30 Teatr Se-isacjt — Ho­
tel pod poległym alpinistą. 2140 
Pegaz. 22.25 Dziennik.

Wyż osłabł, a do głosu doszła 
zatoka związana z niżem znad 
Grenlandii. Słońce schowało się 
za chmury, temperatura pod­
niosła się o kilka stopni, nawet 
w nocy nie spadała poniżej 
—10 st. Podobnie kształtować 
wicowe. Przebywajmy jak naj­
bliższych dni. Zachmurzenie bę­
dzie umiarkowane, przeważnie 
jednak duże z opadami śniegu, 
a także śniegu z deszczem lub 
mżawki. Temperatura w dzień 
będzie się wahać od —5 do +5 
st.. w nocy od —10 st. do 0. Na 
jakąś generalną odwilż na razie 
się nie zanosi, nie zapowiada 
się też na nawrót ostrych mro­
zów.

Nasze samopoczucie nie będzfs 
już tak dobre, jak podczas usta­
lonej zimowej pogody. Odezwą 
się znowu dolegliwości reuma­
tyczne i sercowe, a także ner­
wicowe. Przebywaji-y jak naj­
więcej na świeżym powietrzu!

PROMTK


